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Dobiegliśmy do końca tej królewskiej dro­
gi, jaką znaczyły słowa ośmiu błogosławieństw.

Dobiegliśmy nie czynem jeszcze, nie ży­
ciem, ale myślą, która w  pierwszych artyku­
łach Gazety dla Kobiet śledziła przez rok 
ubiegły słowa Boże.

Teraz jak podróżny, który przeszedł w i­
jący się w  górę gościniec, rzućmy okiem na 
przebytą drogę naszych rozmyślań.

Towarzyszył nam niewidzialnie Jezus, 
który nam mówił: Błogosławieni ubodzy du­
chem..., cisi..., którzy płaczą..., którzy łakną 
i pragną sprawiedliwości..., miłosierni..., czy­
stego serca..., pokój czyniący..., którzy cierpią 
prześladowania..., a na zakończenie: „Radujcie 
się i weselcie, albowiem zapłata wasza obfita 
jest w  niebiesiech44.

Jeżeli obejmiemy tę mądrość Bożą, która 
nam pokazuje jedyną drogę do szczęścia —  
do zbawienia —  ogarnia nas zdumienie. 
Przecież t a k  chyba nikt nie ży je ! Czy wielu 
znamy ubogich w  duchu, miłujących ubóstwo, 
wolnych od przy wiązań do dóbr tej ziemi? 
Szukajmy w  myśli! Długo nikt nam nie staje 
w  pamięci —  zatrzymamy się może u furty 
klasztoru. Tak, tam są takie dusze, ale prze­
cież cały świat nie może być klasztorem!

Czy znamy może cichych? Niewielu. 
Dookoła widzimy najczęściej takich, którzy 
rozpychają się łokciami, których bardzo sły­
chać, bo brutalnie domagają się tego, co im 
się należy, a czasem nie należy. A  jak często 
mówimy, że do takich właśnie należy świat.

Czystego serca... no, może małe dzieci! —  
A  więc czyż nikt nie żyje tak, jak Jezus za­
lecał. N ikt? Może są wyjątki, jakaś jedna, 
druga ukryta przed ludźmi dusza ludzka, ale 
tak na ogół żyją ludzie zupełnie inaczej. Cho­
dzą do kościoła, do spowiedzi, mają się za 
dobrych katolików, lecz przed wejściem na 
drogę doskonałości, którą wskazują nam osiem 
błogosławieństw, czują lęk, obawę. W yda je  
się to zbyt dalekie, przerażające, smutne!...

Smutne? N ie; smutnym jest raczej nasze 
żvcie pełne trosk i frasunku „około bardzo 
wiela44, życie pełne niespokojnej zapobiegli­
wości, zazdrości i nieżyczliwości wobec lepiej 
się mających.

N ie  szukamy szczęścia i radości w  zupeł­
nym zdaniu się na Boga, w  szukaniu tylko

Królestwa Bożego, w  oczyszczaniu duszy 
z niskich, samolubnych uczuć.

Przejdźmy ulice wielkiego miasta, czy 
wąskie uliczki małych miasteczek, czy szero­
kie gościńce wśród pól i wiosek się wijące. 
Czy dużo zobaczymy radosnych, pogodnych, 
wesołych twarzy?

I czemu tak jest, czemu ludzie na ścież­
kach życia zgubili i szczęście i radość, czemu 
tak często przeklinają cenny dar życia, za­
miast go błogosławić; czemu złorzeczą sobie 
i zazdroszczą?

Bo zeszli z jedynej, prawdziwej drogi, 
na której jest radość prawdziwa i szczęście, 
którego nikt odebrać nie może, z drogi ośmiu 
błogosławieństw.

Szukają radości poza Bogiem i bez Boga.
Boga umieją tylko prosić o majątek, sta­

nowisko, pomyślność, a gdy to upragnione 
przez siebie szczęście osięgną, widzą, że na 
tym „stanowisku44 są troski, że z uzyskanym  
majątkiem wzrosły kłopoty, ściga zawiść in­
nych....

Gdzież więc jest radość na tej ziemi?... 
W  pewnym klasztorze o bardzo ostrej regule, 
musiano przebudować ściany wewnętrzne. 
Salka, w  której schodziły się zakonnice na 
godzinę odpoczynku i rozrywki, była chwilowo 
blisko rozmównicy, gdzie przychodzili intere­
senci. Otóż dziwili się oni, a nawet gorszyli... 
wesołością, której śmiech dochodził aż do 
rozmównicy! Dziwili się nad radością dzieci 
Bożych, które, pozbywszy się nadmiernych 
trosk i przy wiązań, nawet już tu na ziemi 
stały się szczęśliwe.

To  klasztor —  a klasztory są dla dusz 
wyjątkowych, powołanych na drogę cierpie­
nia, samozaparcia się.

A le  któż broni nam, które w  świecie 
służyć Bogu mamy —  znosić cierpienia i przy­
krości dla Boga i żyć miłością i ofiarą? 
W zdrygam y się i uciekamy niesłusznie przed 
tym, co mieści w  sobie tajemnicę radości 
i szczęścia. Kto to zrozumiał i wszedł na tę 
Bożą drogę, temu bliskie i zrozumiałe są 
słowa: „Radujcie się i weselcie, albowiem za­
płata wasza obfita jest w  niebiesiech44.

A  nie tylko tam, bo już na ziemi otwiera 
się przedziwnie wielkie, a nieznane nam do­
tąd szczęście.

S. M.
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„Znam sprawy twoje, żeś nie jest ani zimny ani 
gorący, bodajbyś był zimny albo gorący. A le iżeś letni 
a ani zimny ani gorący, pocznę cię wyrzucać z ust 
moich." (Apok. II, 15—16).

C zy  w iesz o ty m , czy te ln iczk o  „ G a z e ty  d la  K o b ie t", 
że  od  16-g o  c z e rw ca  rok u  b ieżąceg o  ob ow iązu je  w sz y st­
kich  b e z  w y j ą t k u  k ato lik ó w  w  P o lsce  (a  w ięc  
i C ieb ie !) zn ajo m o ść  u ch w ał I-g o  S y n o d u  P le n a rn e g o  
w  C zęsto ch o w ie  i w yk on yw an ie ty c h  u ch w a ł?  I że  p o za  
ty m  p o d cz a s  teg o ro czn eg o  św ię ta  C h ry stu sa  K ró la  
ogłoszon e z o s ta ło  n ow e h asło , sp e cja ln ie  p o leco n e  p rzez  
p olsk ich  K się ż y  B isk u p ów  do ro z w a ż a n ia  A k c ji  K a to lic ­
kiej : „ y  ; |

, ,P o z n a n i e  i w y k o n a n i e  u c h w a ł  I - g o  P o l s k i e g o  S y ­
n o d u  P l e n a r n e g o  s z c z y t n y m  p o s ł a n n i c t w e m  p o l s k i e ­
g o  k a t o l i c y z m u '  —

T y  zaś, czy te ln iczk o , zap ew n e n ależy sz  d o  O d d ziału  
K S K o b ie t, a  p rz e z  to  d o A k cji K ato lick ie j sw ej p a ra f i i?

C z y  jed n ak  d o tąd  n a p ra w d ę  w sz y scy  k a to licy  
w  P o ls c e  p rzy n ajm n ie j zap o zn ali się z ty m i u ch w ałam i  
i z d ali sobie sp raw ę  z obow iązków , jak ie  z nich  w y ­
n ik a ją ?  C zy  ch o ćb y  o k azali z a in tereso w an ie  n a b y ­
w a ją c  b ro szu rk i z u ch w ałam i1) i z w y jaśn ien iam i ich 2),  
s ta r a ją c  się je  zro zu m ieć, p rz e m y śle ć  i w y k o n a ć?

M o żn a p ra w ie  n a  p ew n o od p ow ied zieć, że  nie w sz y ­
scy , ż e  z a led w ie  n ie liczn a  g a rs tk a  k ato lik ó w  u cz y n iła  to  
d o tąd . R e s z ta  z a ś  —  alb o  w  ogóle n ic  o  S y n o d zie  nie  
s ły s z a ła  (ch o ciaż  u ch w a ły  te  b y ły  w szęd zie  o d czy ty w an e  
z am b on y) alb o  o b ojętn ie  się do u ch w ał jeg o  odnosi, ro ­
zu m u jąc  np. ta k : p o  co  jak ieś  n o w e  p rzep isy , m y  i tak  
d ob rze  w iem y, ja k  trz e b a  się m o d lić, m y  i ta k  ż y je m y  
p o k ato lick u , itp .

L e k ce w a ż e n ie  to  i o b o ję tn o ść  p o ch o d zą  częścio w o  
z n iezrozu m ien ia  w ażn o ści d an ej sp ra w y  a  ta k ż e  z b ez­
m y śln o ści i p y ch y . A  jed n ak  p rz e cie ż  jasn y m  je st, że  
n a jg o rliw sz y  n a w e t k ato lik  (lub k a to licz k a ) n ie  m oże  
n ig d y  z a trz y m a ć  się w  sw y m  d ążen iu  do p o stęp u  d u ch o ­
w ego i nie m oże sobie p o w ied zieć : d o sy ć , ju ż jestem  
d o sk on ały , n ic  w ięcej m i nie b ra k u je ! P rzeciw n ie , to  
w łaśn ie  je s t w sp an ia łe  i z a c h w y c a ją c e  w  ży ciu  re lig ij­
nym , w  d ążen iu  do B o g a , że  n ie  m a  tu  ż a d n y ch  g ran ic , 
a  ty lk o  c ią g ła  i c o r a z  w i ę k s z a  m o żliw ość ro z w o ­
ju, i że  stop n iow o c o ra z  sz e rsz e  i p ięk n iejsze  św ia ty  
p rz e d  n am i się o tw ie ra ją . T o  tak , jak  p rz y  w stęp o w an iu  
n a b a rd z o  w y so k ą  g ó rę : im  w y żej —  a  n ie ra z  z w ielkim  
tru d e m  się  w zn o sim y —  ty m  sz e rsz e  w idok i o g arn iam y  
w zrok iem . T y lk o , że  w y so k o ść k ażd ej g ó ry  je s t o g ran i­
cz o n a  i w sz e d łsz y  n a  jej s z cz y t m ożn a się z a trz y m a ć , 
p o d cz a s  g d y  w  ro zw o ju  d u szy  n a sz e j m o żem y  w ciąż  p o ­
s tę p o w a ć  i p óki ż y je m y  n a  ziem i —  z a w sz e  co ś  z n a j­
d ziem y  w  sobie do p rz ero b ien ia  lub d o p o p raw ien ia .

Z a ró w n o  n a k a z y  B o ż e  jak  i z a c h ę ta  m iłu ją ce g o  S e r ­
c a  Je z u so w e g o  m ów ią n a m : id ź  w ciąż  n ap rzó d , nie u s ta ­
w aj, ro zw ija j d a ry , jak ie  ci d a n o : u m y sł, w olę, s e rc e  —  
oto  p ierw sza  z a s a d a  ż y c ia  re lig ijn eg o  i nie m a  ta k  św ią ­
tob liw ego czło w iek a , k tó ry  b y od w y k o n an ia  je j b ył  
zw oln ion y! T o te ż  w ielu  ludzi d obrej w oli id zie , p o su ­
w a się —  w olniej lub szyb ciej —  czy li, ż e  s ą  oni „w  d ro ­
d ze ku  d o sk on ałości, ku B o g u " . M n óstw o je s t  jed n ak  
k ato lik ów , w ięk szo ść n aw et, n ie s te ty , —  i to  w łaśn ie  
u  n as  w  P o lsce , ta k  zn an ej ze  sw ego p rz y w ią z a n ia  do  
k ato licy zm u , —  k tó rz y  w ca le  nie id ą  n a p rz ó d , n ie  p osu -
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w a ją  się, an i ro z w ija ją  d u ch ow o; p rzeciw n ie , s t o j ą  
w m i e j s c u ,  a  co  g o rsza , m a ją  siebie z a  d ob rych  
k ato lik ó w  i zad o w o len i s ą  z te g o  stan u . M o żn a ich  n a ­
z w a ć  zaco fan y m i lub zaśn ied zia ły m i k ato lik am i, ow ym i 
w łaśn ie  „ l e t n i m  i" ,  o k tó ry ch  w sp om ina P ism o  św ięte . 
I ta  o to  w ięk szo ść u w aża , że  n a d z w y cz a j w ażn e  u ch w a­
ły  p olsk ich  B isk u p ów  je j nie d o ty cz ą  i nie ob ch od zą, 
a  ta k ż e  i A k c ję  K a to lick ą  u w aża  za  jak ieś  n iep o trzeb ­
ne „n ow in k i", jak ich  daw n iej nie b yło .

T y m cz a se m  od rob in a m ie jsca , jak iej owi letn i k a to ­
lic y  u d z ie la ją  w  ż y ciu  i w  dom u sw ym  B ogu , n ie d a  
się w  ogóle n a z w a ć  ży cie m  re lig ijn y m : z a s a d z a  się on a  
n a p ó jśc iu  w  n ied zielę  do k o ścio ła  —  (i to  nie zaw sze, 
za leżn ie  od  h u m o ru !) ; c z ę s to  z a ś  ow a „ b y tn o ść"  n a  M szy  
św iętej d z ie je  się „n a św ieży m  p o w ie trz u ", to  z n a cz y  
z a  d rzw iam i k o ścio ła ; n a  p ó jśc iu  ra z  n a  rok  d o  sp ow ie­
dzi i K om unii ś w .; w  ży ciu  zaś  sw ym  owi k a to licy  n ieraz  
zu p ełn ie  z a p o m in a ją  o  B o g u  i Je g o  p rz y k a z a n ia ch . 
T a k i k ato lik , ch o ć  „ d o b ry "  w  sw ym  p o jęciu , nie zn a  
zw y k le  d o k ład n ie  z a s a d  sw ej w iary , nie p o tra fi nikogo  
w ą tp ią ce g o  lub n ieśw iad om ego  p o u czy ć , an i te ż  nie um ie  
o b ron ić sw ego B o g a  p rz e d  n a p a śc ia m i z ło śliw y ch  p rz e ­
ciw ników , a  ch o ćb y  p o tra f ił  —  len iw y je s t ku  tem u  
i tch ó rz liw y . B y w a  te ż  m ięd zy  nim i w ielu  tak ich , k tó ­
rz y  p ow ierzch ow n ie  sp e łn ia ją  p rak ty k i re lig ijn e  i d użo  
cz a su  s p ę d z a ją  w  k o ście le , lecz  cz y n ią  to  b ard zie j  
z p rz y z w y cz a je n ia  niż z p o trz e b y  s e r c a : re lig ia  n ie  łą c z y  
się u  nich  z ży ciem  i stosu n ek  ich  d o  B o g a  nie je s t s e r ­
d eczn y , syn ow sk i. T a c y  n a rz e k a ją  cz ę s to , ż e  ich  B óg  
n ie w y słu ch u je , p om im o ż e  oni ze  sw ej s tro n y  p o p ra w ­
nie się do N iego  o d n o szą . I c i s to ją  n a  m iejscu , n ie  s ta ­
r a j ą c  się p o z n a ć  i n a p ra w ić  sw ych  b łęd ów .

W id z im y  z a tem , że  n ie trz e b a  tu  w y m ien iać b ez ­
bożników , o w ych  n ieszczęsn y ch  „w ro g ó w  B o g a , K o ścio ­
ła  i re lig ii" , an i z a tw a rd z ia ły c h  grzeszn ik ów , ch o ciaż  i ci 
n ie ra z  b y w a ją  w  m e try c e  zap isan i jak o  k a to licy , —  lecz  
d o sy ć  ro z e jrz e ć  się w śró d  o b o ję tn y ch  cz y  „ ś p ią cy ch "  
k ato lik ów , b y  p rz e k o n a ć  się, jak ie  z ło  le ż y  w  ich  le t ­
n iości i o sch ło ści i ja k a  s tą d  w y n ik a  szk od a d la  ich  
w ła sn e j d u szy  i d la  sp o łe cz e ń stw a . S ą  to  jak o b y  m a r ­
tw e  czło n k i K o ścio ła , jak o b y  u s y c h a ją c e  g a łę z ie  d rzew a , 
k tó re  b y  sp a lić  n a le ż a ło , o ile  się now ym i sok am i nie  
o ży w ią  i n ie  o d ro d z ą . A  tak ich  lu d zi n a w e t tru d n iej  
d alek o  ro zb u d zić  i o żyw ić —  g d y ż  zw y k le  s ą  w ielce  
zaro zu m iali —  niż w ą tp ią cy ch  i n ied ow iark ów , k tó rz y  
n ie ra z  w śró d  b łęd ó w  u siln ie sz u k a ją  B o g a  i tęsk n ią  z a  
N im , a  p ok orn i są , ja k  ó w  celn ik  z E w a n g e lii (p a trz  
p rz y p o w ie ść  o  fa ry z e u sz u  i c e ln ik u ).

J e ś l i  z a te m  k ażd eg o  u w ażn eg o  czło w iek a  u d e rz a  to , 
że  z b y t m a ło  k a to lik ó w  w ie rz y  i ż y je  n a p ra w d ę  p o  k a ­
to lick u , to  ch y b a  zrozu m iem y, że  n asi K s ię ż a  B isk up i, 
m a ją c y  p o w ierzo n ą  sobie tro sk ę  o  zb aw ien ie  d usz, w id zą  
to  d o k ład n iej je sz cz e  i ż e  s ta r a ją  się z łem u  z a ra d z ić . K u  
tem u  w ła śn ie  s łu ż ą  ich  lis ty  p a s te rsk ie  i u ch w a ły  S y ­
n o d u  P le n a rn e g o  cz y li z ja z d u  w szy stk ich  B isk u p ów  
P o lsk i.

C o  z a ś  dó z a rz u tu , że  s ą  to  jak ieś  n ow e i u ciążliw e  
p rz e p isy , jak  rów n ież, że  A k c ja  K a to lick a  je s t  r z e c z ą  
n o w ą i o b c ią ż a ją c ą  w iern y ch  —  n a le ż y  d o b rze  z ro z u ­
m ieć i in n y m  w y tłu m a cz y ć , że  ta k  n ie je s t . J a k  w iem y, 
k a ż d e g o  k a to lik a  o b o w iązu ją  p rz e d e  w szy stk im  p rz y k a ­
z a n ia  B osk ie  i k o ście ln e  o ra z  n a k a z y  C h ry stu so w ej  
E w an g elii , ow e p ra w d y  w ieczn e  i n iezm ienn e, k tó ry ch  
n a s  w ła d z e  K o ś c io ła  n a u c z a ją , w ciąż  n a  n o w o  je  w y ­
ja ś n ia ją c . W  p ra w d a ch  ty c h  i n a k a z a ch  z a w a r te  są  
w szy stk ie  n a sz e  obow iązki w zg lęd em  B o g a  i b liźn ich ; są  
to  p ra w a  B o ż e , k tó re  św ia tem  rz ą d z ą . D zie je  się za ś  z n i­
m i to  sam o, co  z p ra w a m i w y d an y m i p rz e z  p a ń stw o :



sp raw ied liw y  i rz e te ln y  człow iek  w y k o n u je  je  ch ętn ie  
i ze  zrozu m ien iem , a  z a k a z y  w ca le  n ie  c ię ż ą  m u, gd yż  
w ła sn e  sum ienie nie p o zw ala  m u  n a  ża d n e  w ystęp k i. 
C o d o  p ra w  B o ż y ch , to  śliczn ie  k to ś n asz  stosu n ek  do  
n ich  o k re ś lił : p ra w a  B o ż e  n ie o b c ią ż a ją  cz ło w iek a  b a r ­
d ziej, niż p ta k a  s k rz y d ła !...

T o  sam o  n a tu ra ln e  p o czu cie  re lig ijn e  nie ty lk o  is t ­
n ia ło  u p ierw szy ch  ch rz e śc ija n , le cz  n aw et b y ło  u nich  
cz y s ts z e  i d osk o n alsze . N ie zn ali oni w p raw d zie  druku, 
e le k try cz n o ści , sam olo tów , k in a an i ra d ia , a le  z a  to  ta k  
św ieża  b y ła  u  n ich  je sz cz e  p am ięć  p ob ytu  C h ry stu sa  
P a n a  n a  ziem i, ż e  silniej w ierzy li i g o ręce j k o ch ali B o g a  
i d la te g o  ła tw iej i ch ętn iej sp ełn iali p rz e p isy  sw ej re -  
ligii. B y li oni szczery m i i  gorliw ym i w y zn aw cam i 
C h ry stu sa , gotow ym i k ażd ej ch w ili n a w e t k rw ią  m ę- 
cz ę ń sk ą  św ia d cz y ć  o  p raw d ziw o ści J e g o  n auk . O ni to  
m od lili się w  k atak u m b ach , a  k o ch ali się i w sp o m ag ali 
w z a je m  p o  b ra te rsk u ; oni —  nie z w a ż a ją c  n a  tru d y , 
w ięzien ie lub m ęki —  szli a p o sto ło w a ć  i w szy stk ich  b ra ­
ci n a w ra c a ć , ab y  i ci z azn ali s ło d y cz y  w sp ó łży cia  
z C h ry stu sem . W y k o n y w a li z a te m  ci p ierw si c h rz e ś c ija ­
n ie p rz y k a z a n ia  B o ż e  i n a k a z y  m iło ści C h ry stu so w ej s a ­
m o rzu tn ie , n a tu ra ln ie  i po p ro stu , ja k o  d zieci B o ż e , sw o­
b od n e j  szczęśliw e, a  b y ła  to  n a jp ra w d z iw sz a  i n a jd o ­
sk o n alsza  A k c ja  K a to lic k a : ż y cie  z w ia ry  i cz y n n e  a p o ­
sto lstw o  z m iłości.

Je d n a k ż e  z biegiem  w ieków  p o w sta w a ły  b łęd y , od ­
s tę p stw a  od K o śc io ła  i sek ty  ró żn e, a  p od  ich  w p ły w em  
w y s ty g a ł z a p a ł k ato lik ów , ch o cia ż  ogrom n ie  zw ięk szy ła  
się  ich  liczb a . O ch ło d ła  p obożn ość, z a n ik ła  m iło ść  b liź-
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U B I E R A N I E  D Z I E C I

W  m ie jsca ch  sp a ce ro w y ch  i w  o g ro d a c h _ p u b licz ­
n y ch  —  la te m  c z y  z im ą —  sp o ty k a m y  d zieci ró żn eg o  
w ieku  p ro w ad zo n e  n a  p rz e ch a d z k ę . C z ę sto  w id u jem y  
z a m ia s t ś liczn y ch , m a ły ch  isto tek  jak ieś  d z iw a d ła  d e ­
sp o ty cz n e j m od y, —  a  lep iej m ó w iąc —  o k azy  p ró żn o ści  
m atek .

W  zim ie, c o  z a  p rz e ła d o w a n ie  u b ran iem  b ied nego  
d z ieck a ... co  z a  p ła s z c z e  d o  sam ej ziem i, ozd ob y  fu trz a ­
n e, p ięk n e  guziki, k lam ry , k w iatki sz tu czn e  i k o k a rd y ! 
B ie d n e  d zieck o ! L ed w ie  u d źw ig n ąć się z d o ła . —  A  co  
z a  k o sz t tak ieg o  u b ran ia ! Z a  cen ę  ty c h  k w iatk ów , gu ­
zików , ozd ób  fu trz a n y ch  m ożn a b y  m ieć ca łk o w ity  ubiór 
d ziecięcy . C o  za  zgu bn y p rz y k ła d  d la  u b o ższy ch  w  ty m  
b ezce lo w y m  zb y tk u ! W  le c ie  ra z i in n y znów  w idok . W i­
d a ć  c z ę s to  p a ja c y k i i b ale tn iczk i. N óżk i w y żej k olan  
ob n ażon e, a  ram io n k a a ż  w y ch o d zą  sp od  w y cię teg o  s ta ­
n ik a —  w szy stk o  niby z e  w zględ ó w  h yg ien iczn y ch . G d y  
d ziew czątk o  się ru sz a , p rzy p o m in a  m o ty la  lub g rzy b a  
ze  sw o ją  o g ro m n ą s z a rfą , k o k a rd ą  w  n ie rz a d k o  sz tu cz ­
n ie  ro b ion ych  lo k ach . A  broń  P a n ie  B o ż e , a b y  ta k  p ięk ­
nie p rz y stro jo n e m u  d zieck u  w olno b y ło  p ob ieg ać, cz y  
n a ch y lić  się d la  p od n iesien ia  jak iegoś listk a , c z y  ład n eg o  
k a m y k a ! W  dom u znow u, d ziew czy n k a u b ran a  w  zb yt 
k ró tk ą  su kien kę baw i się c a ły  dzień, p rz e w ra c a  p o  k a ­
n ap ach , a  ty m  sam y m  o sw a ja  się z c ią g ły m  ob n ażan iem . 
J a k ż e  z d o ła m y  ró w n o cześn ie  w p o ić w  n ią  z a s a d y  w sty -  
d liw ości, ja k  ją  n a g ią ć  do sk ro m n o ści?

I  k ied y ż  p ow iem y je j , że  to , co  w cz o ra j b y ło  d o ­
zw olon e, i  z cz y m  się o trz a s k a ła , d ziś s ta ło  się d la  niej 
g rz e ch e m ?

N ie w olno n am  m y śle ć , a b y  u b ran ie  nie czy n iło  w r a ­
żen ia  n a  m a ły ch  n aw et d zieciach , —  od  koleb ki skłonni 
je s te śm y  d o p ró żn o ści, a  zm y sło w o ść  w cześn ie  p o cz y n a  
k iełk o w ać. C z ę s to  w ed łu g  u b ran ia  o są d z a  d zieck o  w a r­
to ś ć  ró w ieśn ik a, c z y  k olegi w  szk o le  i sp raw ia  m u ty m  
w ielki ból. W  serd u szk u  b ied n iejszeg o  d zieck a  o d z y w a

n iego —  i o to  d o szło  a ż  do sm u tn ego p o ło żen ia  o b ec­
n y ch  czasó w , gd zie  obok w ielu  św iąto b liw ych  i g o rli­
w ych  —  m am y  jed n ak  w ięk szość o sp a ły ch , o b o ję tn y ch  
i b iern y ch  k ato lik ó w , co  ro z z u ch w a la  w rogów  K o ścio ła  
i b ezbożników . S tą d  te ż  p och o d zi w  c a ły m  św iecie  ów  
ok ro p n y  „u cisk  o b ecn ego  czasu , jak ieg o  n ie b y ło  o d  p o ­
to p u " ...

D o szliśm y z a te m  d o od p ow ied zi n a  p y tan ie , d la cz e ­
go  K o śció ł w  osob ie sw y ch  w ład z  n a cz e ln y ch : P a p ie ż a , 
z a s tę p c y  C h ry stu sa  n a  ziem i, i B isk up ów , z a s tę p có w  P a ­
p ieża  —  u siln ie  s ta r a  się o  p rz y w ró ce n ie  u  lu d zi n a tu ­
ra ln e j w ia ry  i b liższego  w sp ó łż y cia  z B ogiem , cz y li że  
ch ce  u czy n ić  z n ich  n a  now o p raw d ziw y ch  k ato lik ó w , 
a  ty m  sam y m  o d ro d z ić  św iat, k tó ry  ob ecn ie ginie w  z a ­
m ęcie  n iesły ch an y m . Z te j w łaśn ie  tro sk i p o ch o d z ą  n a ­
w o ły w an ia  P a p ie ż y , a  szczeg ó ln ie  ob ecn ego  O jca  św ię­
tego , P iu sa  X .I-go , d o A k c ji  K a to lick ie j i z  te jż e  tro sk i 
o o d r o d z e n i e  p rz e d e  w szystk im  k ato lik ó w  w  P o l­
s c e  —  w yn ik ł S y n o d  cz y li z ja z d  B isk u p ów  p olsk ich  
w  C zęsto ch o w ie , p rz e z  k ilk a  la t  s ta ra n n ie  p rz y g o to w y ­
w an y . U ch w a ły  p o w zięte  n a  S y n o d zie , z a tw ierd zo n e  
p rz e z  O jc a  św iętego , s ą  n am  ob ecn ie do p o zn an ia  i w y ­
k o n an ia  z a le co n e . N ie s ą  to  z a te m  n o w e ,  le cz  b ard zo  
d aw n e n a k a z y  i p rzep isy , o  k tó ry ch  lu d zie  z d a ją  się  
jed n ak  c o ra z  b ard ziej zap o m in ać . F i d e l i s .

W  s z e r e g u  a r t y k u ł ó w  w  n a s t ę p n y c h  n u m e r a c h  
„ G a z e t a  d l a  K o b i e t “ z a j m i e  s i ę  r o z w a ż a n i e m  i  w y ­
j a ś n i e n i e m  n a j w a ż n i e j s z y c h  z a l e c e ń  I - g o  S y n o d u  
P l e n a r n e g o .

się w ó w czas z a z d ro ść , a  n iek ied y  i ż a l do ro d zicó w , że  
go nie u b ie ra ją  p odob n ie, jak  kolegów .

D o b rze  b yłob y , g d y b y  m atk i z e ch c ia ły  się z a s ta n o ­
w ić, jak  b a rd z o  k rz y w d z ą  m o raln ie  sw e d zieci, g d y  je  
ta k  p rz e sa d n ie  i zb ytk ow n ie u b ie ra ją . O ne to  s ie ją  w  nie  
p e łn ą  g a rś c ią  z ia rn a  p ró żn o ści. G d y  d zieck o  w idzi, jak  
w ielk ą  w ag ę s ta rs i p rz y w ią z u ją  d o  jed w ab i, w stążek , 
u trefien ia  w ło só w  itp . i  on o sw oim  d ziecin n ym  ro zu m ­
k iem  p o cz y n a  w n iosk ow ać, że  u biór to  co ś  n a jw a ż n ie j­
szego . M n ie jsz a  w ięc o to , jeśli p o g ry m a si p rz y  lek cji, 
c z y  jed zen iu , jeśli p a c ie rz  zm ów i n ied b ale , c z y  n aw et  
sk łam ie, b y le  się ła d n ie  u b ra ło , —  lu d ziom  p o d o b ać  się  
b ęd zie —  b ę d ą  je  p ie śc ić , ch w alić , b aw ić się nim  —  
a  w  ty m  jeg o  ra d o ś ć  i zad o w o len ie , a b y  się w ciąż  nim  
zajm o w an o .

N ie sp ra w ia jm y  d zieciom  s tro jó w  k o szto w n y ch , bo 
p ro s to ta  je s t n a jp ię k n ie jsz ą  ich  o k ra są . D zieck o  sam o  
z sieb ie je s t  ta k  u ro cz e , że  n ic  ła tw ie jsz e g o  jak  je  u b ra ć . 
S u k ien k a z p erk alik u , dym ki, b ia ły  c z y  n iebieski fa r tu ­
szek , w łosk i g ła d k o  p rz y cz e sa n e , z  ty łu  w  w a rk o cz e  z a ­
p le c io n e : —  o to  p rz y b ra n ie  d z ieck a  n a jw ła śc iw sz e .

N ie m ów m y d zieciom  d łu gich  m o ra łó w  o n ieb ezp ie­
czeń stw ie  p ró żn o ści w  stro ju , —  m o ra ły  p rę d k o  sp rz y ­
k rz y ć  się m ogą, u czm y  ra c z e j czy n em  i p rz y k ła d e m , niż  
m ow ą. N iech  d zieci w id zą, że  sp ra w a  ich  u b ran ia  je s t  
d la  n as  ra cz e j k w e stią  p o d rz ę d n ą , ż e  z a le ż y  n am  ty lk o  
n a tym , a b y  u b iór ich  b ył p o rz ą d n y , ch ęd ogi, a  m ało  
k osztow n y, ż e  w  ty m  ce lu  u ży w a się re sz te k  m a te ria łu ,  
a lb o  p rz e ra b ia  rz e c z y  s ta rsz e g o  d zieck a  d la  m łod szego . 
W sk a z a n y m  te ż  jest, a b y  d zieci z a u w a ż y ły , że  ce lem  
s ta ra n n ie jsz e g o  u b ran ia  je s t : u czczen ie  d n ia św ią te cz ­
n ego , b ąd ź  u szan o w an ie  d la  gości, c z y  dnia im ienin r o ­
d ziców , n igd y  zaś  p ró żn o ść , lub c h ę ć  p opisu . P ow in n y  
te ż  d zieci w ied zieć , ż e  je  u b ie ra m y  c z y s to  i p o rząd n ie  d la  
z a sa d y , d la  higien y, n ie  z a ś  d la  ok a lu d zkiego . W y ­
k s z ta łc i  to  w  nich  z a sa d ę  g ru n tow n eg o  p o rz ą d k u  o ra z  
g łęb szą  je sz cz e  z a s a d ę  —  z a sa d ę  p o rz ą d k u  w  m y śli  
i w  d u szy ,

A. W.
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Z a rw a n y  stro p , p rz e ła m a n y  sw ym  cię ż a re m , sk ru ­
szon y n a  p o tw o rn e  u syp isk o  ru m ow ia, sk rę cił śm igłe  
stem p le , zg n ió tł je, zm ia ż d ż y ł w  ok am żen iu , n a  d rzazg i 
ro zd ro b ił i z  jęk iem  o p ad ł w  p ró żn ię  filaru .

W y p ch n ię te  p o w ietrze  p ra s ło  lu d źm i o  ścian ę , p o ­
d e rw a ło  nogi, n a  g ro m ad ę  cisn ęło . L a m p y  z g a s ły  i b yło  
ciem no.

P rz e to c z y ł  się o sta tn i stłu m ion y  h u rk o t z w a la ją c y c h  
się g łazó w  i s cz e z ł bez e ch a  w  cz e lu ścia ch  m rok ów ...

T e ra z  n a s ta ła  c isza , ta k a  d ziw n a, o s łu p ia ła  c isza .
C z a se m  jen o, jak b y  k toś g a rś c ią  d rob n iu ch n ych  k a ­

m y k ó w  p o sy p n ął, z a sz e le śc ił  je sz cz e  w  gó rze , p om ięd zy  
złom am i zw alisk a  su ch y  p o szep t z sy p u ją ce g o  się m iału .

P o te m  ju ż b y ła  cisza .
I n ic. C isza , jak b y  w ieki trw a ła . T y le  jen o, co  te  

zd u szon e o d d ech y , w  k tó ry ch  p rz e ra ż o n e  se rc e  sk ow y- 
c z a ło .

—  T y , F e r d a , ż y je s z ?  —  p o le cia ł w  p ew n ej chw ili 
d y g o cą cy  g łos ludzki.

—  Ż y ję ...
I zn ów  c isza .
—  J e s t  tu  je sz cz e  k to  w ię c e j?
—  J e s t ,  je s t ! —  od p o w ied ział w  m ro k ach  K u b ala ,
—  J o  te ż  tu  je s t —  d o d ał m ło d y  P asierb ek .
—  P ie ro n a , ch łop i, to  g ru ch ło ...
—  N a, p ro w cie , je sz cz e  m i te ra z  w  u szach  dzw oni...
—  ...ja k  n a  k o n aiczk ę —  d o rzu cił W ito sz e k .
—  N ie zab iło  k o g o ?
—  T rz e b a  lam p ę ro ż n ą ć ...
—  P o cz k e jc ie , jo  ro żn ę .
R o z le g ł się su ch y  trz a s k , niebieski p ło m y k  ro z rz e ­

d ził ciem n o ść, z a ją ł  się k n ot ż ó łty m  św ia tłem . R o zw i­
d n iło  się, ro z ż ó łc iło  b lask iem  jak b y  o d  g ro m n icy , cz e rń  
n o cy  w p e łz ła  p od  k am ien ie, w  z a ło m y  ob w ału . Z e św ia ­
tłe m  sp ły n ę ła  w  s e rc a  s tru ch la łe  leciu ch n a , led w ie, le d ­
w ie w y czu w an a  u lga . S p o jrz e n ia  lu d zkie d o tk n ęły  się, 
o b ję ły  n aw z a je m , k ieb y  b ra c ia  ro d zen i ram ion am i. —  
D o b rze, że  n as tu  w ięcej —  p o m y śla ł k a ż d y  —  żem  tu  
n ie sa m ... T o  d o b rze ...

—  M aciczk o  św ięto , p o d ziw ejcie  sie, ch ło p i!...
Z a p a trz y ły  się w ylęk n ion e o czy .
—  Je z u sk u  n a jro z to m ile js z y !...
—  M a ry j k o  św ięto ...
T u ż  p rz e d  nim i, n a  k ilk a  k rok ów  zaled w ie , w zn osi­

ła  się s tro m o  zm ierzw ion a śc ia n a  n a je ż o n y ch  głazów . 
W y w a lo n e  z w n ę trz a  stro p u , le ż a ły  n a  sobie sine i b ez ­
w ład n e , p od ob n e do p o tw o rn ej b u rzy , co  za  sp ra w ą  p a l­
c a  B o ż e g o  sk am ien ia ła  w  sw ej furii, z d e ch ła  u  d rob n ych  
stóp  lu d zk ich , u  g ra n ic  m izern eg o  ż y w o ta  lu d zkiego . 
Z m iażd żo n e  stem p łe , p o strzęp io n e  d o n iep oznak i, z d rz ą z -  
gan e  n a d  p odziw , s te r c z a ły  w p o śró d  ru m ow isk a, św ie­
c ą c  b ie lą  ro z d a rty c h  sło jó w . L e ciu ch n y  a  m ig o tliw y  p y ł  
w a ż y ł się w  zasięg u  sp o jrzen ia . C isza  b y ła ...

U  stóp  ca liz n y  w ęglow ej sied zieli w sz y scy . Je d e n  
tu , dru gi ta m , a  w sz y scy  p o  g ro m ad zie , skuleni w  sobie.

S ie d z ia ł s ta r y  B a cz e k  b ez czap k i i sk ro b ał się p o ­
w oli p o  ły sin ie . O bok n iego F e r d a  W ito sz e k , te n  sam , 
c o  m u to  n ied aw n o b ab a u m a rła , a  w  dom u z o s ta ło  o ś ­
m ioro  d ro b n y ch  d zieci. T ro sz k ę  d ale j p rz y k u cn ą ł n a  p ię ­
ta c h  K u b alok  z D ark o w a, a  p rz y  nim , w s p a rty  o  jego  
ram ię , P a sie rb e k  m łod y .

P a trz y li  w  m ilczen iu . W  o cz y  ich  w ra ż a ł się p o ­
w oli w idok śm ierci, co  obok nich  p rz y s ta n ę ła . B y li w  te j 
chw ili jak  te  m a łe  d zieci, k tó re  pies w ściek ły  goni, a  one  
n a  w ysok i p ło t się w y d a rły  i te r a z  p a tr z ą  z n iep ok o jem  
w  k ła p ią c ą  jeg o  p a sz cz ę k ę .

n as...
—  T a k , ta k , m alu ćk i w ło s... —  p rz y ta k n ą ł B ą cz k o -  

wi F e r d a  W ito sz e k .
—  P ó n b ó czek  n as m ioł w  o p a te rn o ści —  d o rzu cił 

K u b alok .
—  L eb o  te n  P u ste ck i... B o  to  je s t p o rz ą d n y  d uch ...
—  P u ste ck i leb o  P ó n  B óg , w szy ck o  jed n o  —  zży m - 

n ą ł się B ą cz e k  —  a le  co  te ra z y k e j, c h ło p i? ... M n ie sie  
w szy stk o  zd o, że  n as tu  z a k u ta ło  n a d o b rz e ... P o d z iw e j­
cie  sie, k aj tu  w y le z ie m y ?  —  i p od n iósł lam p ę w ysoko, 
o św ie ca ją c  w ok oło  za  w y jściem .

—  P ie ro n a  k an d y , m ogę rz e c , w szęd zi z aw alo n e ... 
C o te r a z ?

—  H m , co  te r a z ?  C z y  jo  w iem ? Ż le z n am i i zb yte .
B ą cz e k  p o w sta ł. N io sąc  lam p ę p rz e d  sobą, o św iecał

se  d rogę. W s z y s c y  p a trz y li z a  nim  z n iep o k ojem . D a ­
lek o  nie z a sz e d ł. Z aled w ie  k ilk a  k ro k ów  w zd łu ż ścian y , 
a  n a tra f ił  n a  z a g ro d zo n e  p rz e jśc ie . B lo k i k am ien ia  
w s p a rły  się szcze ln ie  w  ca liz n ę  w ęglow ą, A  ob w ał 
z p ew n o ścią  s ięg a ł d o sam eg o  ch o d n ik a. Z a w ró cił w  d ru ­
gim  k ieru n ku . W ie d z ia ł , że  n ie  m a ta m  p o co  iść, g d yż  
ta m  s ta ł  f ila r  n iew y b ran y , z w a r ta  ścia n a  w ęg la . A le  
p o szed ł. O św iecił, co ś  z a m ru cz a ł, z a w ró cił i u siad ł  
ciężk o .

—  N o i c o ?  —  s p y ta ł K u b alok .
—  S zp atn ie , ch ło p i —  o d p a rł b ezd źw ięczn ie  B ą ­

czek . —  Z aw alo n e  d oim en tu ... A n i p ie ro n  b y  się nie  
p rz e c isn ą ł... żo d n ą  sz p a rk ą ...

—  N ie k ln ijcie  ta k  —  p o w ied ział m u W ito sz e k  
z zab ob on n ym  lęk iem  w  głosie .

—- E h ! . . .  —  B ą c z e k  m a ch n ą ł ręk ą .
Z a le g ło  ciężk ie  m ilczen ie .
—  C o te r a z ?  M a ry j ko św ięto , c o  te r a z ?
P y ta n ie  to  n a su w a ło  się w szystk im  i p o zo staw ało

b ez od p ow ied zi. M y śli ich  n ie  s ię g a ły  p o z a  p ró g  teg o  
p rześw iad czen ia , że  isto tn ie  s ą  zasy p an i, o d cię ci od B o ­
żego  św ia ta . C o fa ły  się b o jaźliw ie  pi-zed ow ym  jasn ym , 
p rz e ra ź liw y m  zro zu m ien iem  sw ego p o ło żen ia . W y d a w a ­
ło  im  się to  n iep raw d op o d o b n ym , ta k  b a rd z o  d alek im  
od  rze cz y w isto śc i, że  ch o cia ż  ich  m y śli z a z ę b ia ły  się ra z  
w ra z  o  su ro w ą, b ezlito sn ą  p ra w d ę , że  ch o ciaż  w y b ieg ały  
n ap rzó d , jak b y  od  n iech cen ia , p ró b u ją c  śm iałeg o  sp o j­
rz e n ia  w  ślep ia  ta m te j zg ro zy , u śm iech ali się w  głębi p o- 
n iew oli i z n ied ow ierzan iem , jak  cz ło w iek  d o  w idom ego  
k ła m stw a . J a k b y  o cz y  p od pow ieki co fali, nie c h c ą c  w y -  
g lą d n ą ć  p o z a  ch w iejn e  złu d zen ie  p o w ro tu  do ludzi.

W s z y s c y  m y śleli jed n ak ow o, z a p a trz e n i w  siebie.
—  A  m o c n as  tu  je s t?  —  p rz e rw a ł zn ow u  m ilczen ie  

z asęp io n y  B ą cz e k .
B y ł  n a js ta rs z y m  z e  w szy stk ich  górników , p r a c u ją ­

cy ch  w  fila rz e . T o te ż  z n aw yk u  p raw ie  ob ejm o w ał w ła ­
d zę rz ą d z e n ia  re s z tą  sw y ch  to w a rz y sz y , w ied ząc , że  m u  
się słu szn ie  n a leży .

P o d n ió sł lam p ę  i p rz e licz y ł o czy m a.
—  F e r d a , K u b alo k ... i m ło d y  P a s ie rb e k ... —  m ru ­

c z a ł, d o ty k a ją c  k ażd ej tw a rz y  sk up ion ym  sp o jrzen iem . 
—  A h a , ci d ru d zy  u ciek li... N o, to  d o b rze ... N o, n ic  
d ziw nego, m ieli b liżej do ch o d n ik a, niż m y ... D iasi się  
p o zd ali, że  to  ta k  w a rtk o  p o le c i? ... S k u tło  n as p od  ś c ia ­
nę, jak  śm iecie ... N o, d o b rze , że  asp o ń  te la ... m ogło  
n óm  k lą k o ry  p o łó m a ć , leb o  co ... T o  b y ła b y  g o rszo  p a ­
r a d a ! A le  k aj je s t B u la n d ra ?

—  K a j je s t B u la n d r a ?  —  p rz e rw a ł sw e m yślen ie  
g łośn ym  p y tan iem . P rz y p o m n ia ł sobie w  p ew n ej chw ili, 
że  p rz e cie ż  k u law y  B u la n d ra  b y ł p rz y  nieb, g d y  z a c z ę ły  
stem p le  zn ien ack a  tr z e s z c z e ć  i  ła m a ć  się. S z m a tla ł się  
k o ło  n ich  z k on ew k ą.

—  C z y  go te ż  b ai n ie  z a s y p a ło ?  —  d o d ał, ro z g lą ­
d a ją c  się.



W s ta ł , u ją ł  lam p ą i z a n u rz y ł się w  w ąsk ie, n ieró w ­
n e p rz e jś c ie  w zd łu ż ścian y , p o d  n aw isły m  sk lep ien iem , 
u czy n io n y m  sam oistn ie  ze  w sp a rty ch  o  siebie g łazó w .

W s z y s c y  się ożyw ili i p a trz y li  z a  nim .
—  J e s t !  —  k rz y k n ą ł n ag le  B ą c z e k  z głębi, n ie w ie­

d zieć , c z y  u ra d o w a n y , cz y  ro zgn iew an y . —  J e s t ! . . .  N a, 
k aj tu , d ziad zie  z a tra c o n y , sied zisz  jak  sow a, a  n ic  się  
nie o d zy w o sz, c o !...

P o d e sz li K u b alok , W ito sz e k  i P a sie rb e k . W  k ącie  
z a  o lb rzym im  zło m em  k am ien ia  s ied ział sk u lon y B u la n -  
d ra . T rz ą s ł  się jak  osik a. B ezm y śln y m i, szk lan ym i o c z y ­
m a  p a trz a ł  w  p ło m y k  B ą cz k o w e j la m p y  i m arn iał co ś  si­
n ym i u stam i.

—  N ie trz e p e j sie tak , jak  s ta ro  b ab a —  o cu cił go  
B ą cz e k , s z a rp ią c  z a  ram ię  —  a  sto w ej, a  p ó d ź  ku  nóm , 
bo cie  tu  n a p ro w d y  z a s y p ie !.,. O, jak  te n  k am ień  w isi... 
—  w sk a z a ł rę k ą  n a  p o tę ż n y  g łaz , led w ie że  w sp a rty  
k ra ń ce m  o n a d ła m a n y  stem p el. —  J e n y  p a lce m  żg n ąć, 
a  p o leci b estia  i z a b ije  cz ło w iek a , jak  a m e n  w  p acierzu . 
N o, z ab iere j sie a  p ód ź z n am i...

B u la n d ra  w sta ł ciężk o  i p ow ló k ł się z a  B ączk iem .
—  N o, tó ż m y  tu  te ra z  ju ż w sz y scy  —  o św iad czy ł  

W ito sz e k  —  ci d ru d zy  u re to w ali się...
*—  ...je n y  m y  tu  zo sta li... —  d o k o ń czy ł K u b alok . 

G ło s m u  się z a ła m a ł, p rz e sz e d ł n ieo czek iw an ie  w  zd u ­
szo n y  szloch .

S p o jrz e li w sz y scy  n a  niego. M ia ł g łow ę sp u szczon ą, 
a  tw a rz  w y k rzy w io n ą  jak im ś sk u rczem . J a k b y  co ś  m o c­
no w  zęb y  u ch w y cił i z a g ry z ł.

T e ra z  d o p iero  p rz e jrz e li. S ta n ę ło  w szy stk o  p rz e d  
nim i, jasn o  i w y raźn ie  ja k  n a  dłoni. —  ...je n y  m y tu  z o ­
s ta li ... —  S ło w a  te  w ch o d ziły  w  ich  se rc a , jak  tw a rd e  
k am ien ie . O stre  k raw ęd zie  c ię ły  jego  w n ę trz e  ta k  p o ­
m aleń k u , c o ra z  m o cn iej, c o ra z  b o leśn iej.

C o te r a z ?  C o  te r a z ? .. .
Z a trz a s n ę ły  się p rz e d  nim i z n ien ack a  ciężk ie  w ie­

rz e  je, n a  s to  ry g li zam k n ęły , o d g ro d ziły  p o w ieczn e c z a ­
sy , jak b y  to  c z a rn e  w ieko tru m n y , od  teg o  sło n eczk a  
jasn eg o , od  św ia ta  B o żeg o , od  lu d zi w szy stk ich  n a  z ie ­
m i, o d  w szy stk ich  lu d zi ro z d z ie liły ... I p rz y jd z ie  im  tu  
w  sam o tn o ści i o p u szczen iu  k o n ać, ta k  p ow oli i pow oli, 
bez n icz y je g o  p o cieszen ia , bez o sta tn ieg o  sp o jrz e n ia  w  li­
tu ją c e  się o cz y  lu d zk ie .... O , M aciczk o  p rz e n a js ło d sz o ...

—  C ich o ! —  k rz y k n ą ł n a  n ich  tw a rd o  B ą c z e k . —  
co  sie  tu , m aśloki, b y d ziecie  m a z a ć ! N im a w as g a ń b a ?  
S ta re  ch ło p y , a  b yd zie to  sk om lić ja k  n ie p rz y m ie rz a ją c  
szczen iok i, g d y  ich  su k a  o d b ieży ... B y ś c ie  se  te ż  m ogli 
k ap k ę s ta tk o w a ć ...

P o  ch w ili d o d a ł :
—  P r z e c a  n as ta k  tu  n ie zo sta w ią . P rz e sie d z im y  

tu  d zień , n a jw y ż e j d w a, d ok op ią  sie d o n as  i b ydzie  
w szy stk o  d o b rze ...

S am  n ie w ie rz y ł zb ytn io  w łasn y m  słow om . W ie ­
d z ia ł d ob rze , ż e  to w a rz y sz e  b ę d ą  ich  ch cie li ra to w a ć , 
le cz  zan im  się do n ich  d ok op ią ... C zek aj ta tk a  la tk a !  
L e c z  p o  co  o  ty m  m ów ić ta m ty m , k ied y  i ta k  to  n ic nie  
p o m oże. A  d o g rz e b a ć  się k ied y ś się jed n ak  d ogrzeb ią , 
n im a m o żn e... C h o ciażb y  n a w e t ty lk o  p o  to , a b y  ich  
w  p o św ięco n ej ziem i p o ch o w ać. E h , c o  tu  się m a rtw ić  
z a w cz a su ! K o ń  m a g łow ę jak  ceb rzy k , n iech  sie m a r ­
tw i,. A  nie p rzy jd ą , h m ... w ielkie dziw y! R a z  kc zie  śm ierć!...

T w a rd e , ję d rn e  s ło w a  B ą cz k o w e  w y p ło sz y ły  w  ty m  
o k am żen iu  s k r a d a ją c ą  się trw o g ę . P o le c ia ła  od  nich , jak  
ten  p ies k ąśliw y , g d y  m u k ijem  p o g ro zić . R o z ja r z y ła  się 
w  s e rc a c h  leciu ch n a  n a d z ie ja . S ło d y cz  sz ła  z niej jak  
m iód, i d o b rze  im  się u czy n iło .

—  O to  se, ch ło p i sied n iem y  i  b y d ziem y  cz a k a li. 
M o cie  w sz y scy  la m p y ?  B u la n d ra  n im o ? N o, ta  b u ła  b y  
te ż  c o  m ia ła ! T rą b a  z a tr a c a n o ! K ań si la m p ą  rz a z n ą ł, 
a  g d y b y  ta k  b y ł sóm , b ez la m p y ? ... T e ż  tak i n iep o d a-  
rz o n y  c z ło w ie k !... C o ch  to  p ra w ił?  A h a , tó ż  m ó m y  c z te ­
ry  lam p y . B y d z ie m y  se  p o  jed n ej p o lić , a  jak  w y gore ,
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to  d ru g ą  zap o lim y , bo kto  w ie.., A  p o tem  m u sielib yśm y  
tu  p oćm ok u  sied zieć . A  tu  oto , ch łop i, ch y cim y  się r o ­
b o ty  —  w sk a z a ł n a  ścian ę  w ęg la . B y d z ie m y  p o  k olei 
k o p ać , żeb y  tam ty m , co  n as p rz y jd ą  re to w a ć , tro ch ę  p o­
m óc, a  nóm  nie b yd zie  sie ta k  d łu ży ć ...

—  D o b rze m ów icie, B ą cz k u  —  p rz y ta k n ą ł z u z n a ­
n iem  W ito sz e k  —  tó ż , ch łop i, ch y te jm y  sie!

O k a z a ło  się jed n ak , ż e  m a ją  ty lk o  jed en  kilof. R e s z ­
ta  z a sy p a n a . U rad zo n o  w ięc, ż e  b ę d ą  p o k olei w ręb y -  
w a ć się w  ścian ę , a  g d y  jed en  się zm ęczy , stan ie  n a s tę p ­
n y  do p ra c y . P a sie rb e k  i B u la n d ra  m ieli zaś  u k op an y  
w ęgiel w  rę k a ch  do zaw alisk a  o d rz u ca ć . B o  ło p a ty  nie  
b yło . A le  p o rząd n ie  u ciep o w ać, p od  sam  w ierzch , bo 
by m ie jsca  nie s ta ło !.. .

—  P o cz k e jc ie , jo  p ierw szy . —  B ą cz e k  o d su n ął to ­
w a rz y sz y  z drogi, p o p lu ł w  dłon ie i ją ł rą b a ć  ścian ę . S y ­
p a ł  się tłu m em  sk ru szo n y  w ęgiel, w zb iły  się tu m an y  p y ­
łu, ż e  aż  to  św iatło , trz y m a n e  p rz e z  K u b alo k a , śc iem ­
n iało , o tu lon e g ę s tą  cz a rn ia w ą  su ch ego m iału . A  co  
u rw a ł k ilk a  k aw ałó w  rozlu źn ion ej śc ian y , o d su w ał się, 
a  P a sie rb e k  z B u la n d rą  o d rz u ca li je  p o za  siebie.

Z  p o cz ą tk u  sz ło  ła tw o  w g ry zan ie  się w  ścian ę . Z a ­
w sz e ć  bow iem  p o w ierzch n ia  d łu go o d k ry te j ca liz n y  k ru ­
s z e je  i z ła tw o śc ią  m ożn a się w  n ią  w ręb y w ać. G d y  je d ­
n ak  n a tra f ił  w  k o ń cu  n a  d zw o n iący  w ęgiel, g d y  re sz tę  
sp ęk an ej w a rs tw y  o d łu p ał, ro z p o cz ę ła  się tw a rd a  p r a ­
ca . B ą c z e k  k uł zaw zięcie  o stry m  d ziobem  k ilofa, w ci­
n a ł się pow oli a  n ieu stęp liw ie, p r a ł  w  ścian ę  sp o za  
głow y, szyb ko, ra z  p o  ra z ie , w  k a ż d e  u d erzen ie  w k ła ­
d a ł w sz y stk ą  siłę , że  jen o  ten  św ie cą cy , o s try , s ta lo w y  
d ziob iec k ilo fa  ta k ą  p ó łk o lis tą  sm u gę lśn ią cą  p o n ad  g ło ­
w ą z a k re ś la ł , ram io n a  su w a ły  się o stro , jak  tło k i m a ­
szyn y , a  g a rśc ie  żw iru  w ęglow ego le c ia ły  w ok oło, sy p iąc  
się g ra d e m  n a  tw a rz , n a p rzy m ru żo n e  o czy , d zio b iąc g ę ­
s to  ż y la s te  w ierzch y  rą k  i o sy p u ją c  się z sz e lestem  p o  
ś c ia n a ch  i spongu. C a l p o ca lu  w cin ał się w  ca lizn ę , c z y ­
n ił w  niej c o ra z  g łęb szą  i c o ra z  d łu ższą  szram ę, d o p ro ­
w ad ził ją  d o spongu, p o tem  leg ł n a  boku i z a cz y n a ł p o d ­
c in a ć  ścia n ę  poziom o. A  ra z  w ra z  u s ta w a ł; w te d y  w y ­
g a rn ia ł d ło n ią  w y k ru szo n y  m iał ze  szram y , sp lu w ał p o ­
z a  siebie, o c ie ra ł  o cz y  z z a le w a ją ce g o  je  p otu , p o p ra ­
w iał się , u k ła d a ł w ygod n iej i k u ł n a  now o. A  g d y  już  
kilof to n ą ł w  głębi do p o łow y, w te d y  ty lc e m  jego  tłu k ł  
p o  p o d rąb an ej ścian ie , b y  się p rz e k o n a ć , c z y  już g łu ­
ch a . I zn ow u  k u ł. A  k ied y  n a re sz c ie  u d erzen ie  w yw o­
ła ło  z e  śc ia n y  p u sty , lek k o d u d n iący  od g łos, a  led w o  
sły sz a ln e , d elik atn e  trz e sz cz e n ie  d o le cia ło  czu jn y ch  
u szu, sp lu n ął i w sta ł.

—  P u sz cz o , ch ło p i... U m k n ijcie  sie k ap k ę  n a  bok!
C ią ł m ocn o  sp o za  g łow y, ra z  i d ru gi z a ch w y cił d zio­

b em  k ilo fa  i sz a rp n ą ł. W te d y  p o d  ro zstaw io n e  szerok o  
n ogi zw a liły  się ciężk o  d u że k a w a ły  w ęg la .

P o  nim  p rz y s tą p ił  do p ra c y  K u b alok . C zy n ił to  s a ­
m o. A  g d y  się w  k oń cu  zm ęczy ł, z a s tą p ił go W ito sz e k . 
I ta k  c ią g le  n a  p rzem ian .

C z a s  im  sch o d ził a  w raz  z cz a se m  p osu w ali się p o ­
m aleń k u  w y k rzesan y m , niskim  gan k iem  c o ra z  głęb iej.

P o te m  im  la m p a  z g a s ła . Z aśw iecili d ru g ą  i d ale j  
kuli. S tu k o t k ilofa  m ie rz y ł ry tm iczn ie  p ły n ą c y  cz a s , 
w p a d a ł w  u sz y  czy m ś rad o sn y m , g łu szy ł sk om len ie  
trw ogi. P rz e ż y w a li ze  słod k im  w ru szen iem  o n ą  p rz e ­
ja s n ą  u łu d ę, ż e  k a ż d e  u d erzen ie  ż e la ź c a  w  ścia n ę  zb liża  
ich  o  m ró w cz y  k ro k  d o w yb aw ien ia. N ie zd a w a li sobie  
sp ra w y , ile  dni i ile  n o cy  trz e b a  b y w  te n  sposób p rz e ­
g ry z a ć  ca lizn ę , b y  n a re sz cie  d o trz e ć  o b ejściem  p o za  z a ­
w alisk o . N ie  z a s ta n a w ia li się n ad  tym , w y s ta rc z y ła  im  
w  zu p ełn o ści ta  n ie ja sn a  św iad o m o ść, ż e  p ra c u ją , a  p r a ­
c a  t a  n iesie  im  p o ra to w an ie . U p ija li  się n ią , jak  p ro sty  
ch ło p  w inem , r a d u ją c  się sam y m  je j istn ien iem . Z a p o ­
m in ali o sw ym  ży w ob y ciu , skupieni w o lą  i m y ślam i 
i o cz y m a  w  d ążen iu , b y  jak  n a jw ię ce j w ęg la  o d ła m a ć , 
b y jak najdalej się p osu n ąć, jak najdalej... (Dokończ, nastąpi.)
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M a tk ę  B o sk ą  w  C zęsto ch o w ie , n a  Ja s n e j  
G órze, n a z y w a m y  K r ó l o w ą  P o lsk i. S ło d k a  
tw a rz  M arii w  O stre j B ra m ie  z d o b y ła  J e j  p rz y ­
d om ek M atk i. A  w  Ja z ło w cu , n a w sch od n ich  
k ra ń ca ch  P o lsk i, sto i w  k la sz to rz e  S S . N iepo- 
k alan ek  p ięk n y  p o sąg  N iep o k alan ej D ziew icy , 
d o k tó re j m o d lą  się u łan i ja k o  do H e t m a n -  
k i  W o j s k  P o l s k i c h .

Ja z ło w ie c  to  jed en  z  n a jp ięk n ie jszy ch  z a ­
k ątk ó w  P o lsk i, T o  m iasto  p e łn e  p am iątek  h i­
s to ry cz n y ch . Ja z ło w ie c  —  to  g ró d  M arii.

N ied alek o  Z a leszczy k , n a  s ło n ecz n y m  P o ­
dolu, s to ją  n a  w zgórzu  w iekop om n e ru in y  z a m ­
ku ob ron n eg o ; —  obok, d u ży  b ia ły  k la sz to r  S S . 
N iep o k alan ek , a  p rz y  nim  p a rk  ro z le g ły  sch o ­
d z ą cy  w  d olinę stok am i, p o k ry ty m i w innicam i.
W o k o ło  w zg ó rze  o to czo n e  jak b y  w stę g ą  J a -  
z ło w czyk iem , rw ą cy m  p otok iem , k tó ry  w p ad a  
do S try p y  (a  z n ią  do D n ie stru ). P o to k  p łyn ie  
c h a ra k te ry s ty c z n y m  p od o lsk im  ja re m , o to cz o ­
n ym  w ałem  lasó w . N a  w sch ód  i p ó łn o c  w idok  
szero k o  o tw a rty  n a  m iasteczk o , w sie  ok oliczn e, 
u rw isk a  sk aln e i  z ło to d a jn e  ła n y  zbożow e.

H isto ry k  p rzy p o m n iałb y  n am  zn aczen ie , j a ­
k ie m ia ło  w  X V I I  w. to  m iasto  p o ło żo n e  n a  g ra ­
n icy  P o d o la  i R u si C zerw o n ej. —  B y ło  on o sie ­
d zib ą biskupów  trz e c h  o b rząd k ów , m iastem  
p rzez  O rm ian  p rz e w a ż n ie  zam ieszk ały m , o b d a­
rzo n y m  p rz y w ile ja m i p rz e z  K a z im ie rz a  W ie lk ie ­
go. T u  b y ł g ró d  o b ron n y  i sied zib a sław n eg o  
ro d u  Ja z ło w ie ck ich , o  czy m  św ia d cz ą  dziś je sz ­
cz e  p o tężn e  ru in y  z am czy sk a . T u  J a n  Sobieski 
od n iósł zw y cięstw o  n a d  T u rk am i w  1 6 8 4  r. 
w  o cz a ch  k rólow ej M ary sień k i. P ó źn iej J a z ł o ­
w iec b ył w ła sn o ścią  K o n iecp olsk ich , p o tem  
k ró la  S ta n is ła w a  P o n iatow sk ieg o , p o  k tó ry m  

p o z o sta ł d u ży  p a ła c .
W  1 8 6 3  r .  ó w czesn y  w ła śc ic ie l J a z ło w c a , K rz y sz to f  

B łażo w sk i, o d d a ł o p u sto sz a ły  p a ła c  p o  P o n iato w sk ich  
Z g ro m ad zen iu  S S . N iep ok alan ek . M a tk a  M a rce lin a  D a -  
ro w sk a 1) z a k ła d a  tu  p ie rw sz y  w  P o lsce  dom  teg o  Z g ro ­
m ad zen ia . Ja z ło w ie c  s ta je  się jeg o  d om em  m a c ie rz y ­
stym , a  ró w n o cześn ie  m ie sz cz ą  się w  n im : in te rn a t d la  
p an ien ek , szk o ły  śred n ie  i szk o ła  p o w szech n a  d la  w ie j­
skiej d ziatw y . O d tąd  zn ów  ch o ć  w  in n y  sp osób  J a z ł o ­
w iec je s t ogniskiem  ż y c ia  re lig ijn eg o  i p a trio ty cz n e g o .

W  szczeg ó ln y  sposób d o zn aje  Ja z ło w ie c  op iek i 
M atk i B o sk ie j. J u ż  w  d aw n ie jszy ch  w iek ach  czczo n o  
tu  o b ra z  cu d ow n y, p rz y  k tó ry m  d z ia ły  się cu d a . Z  c z a ­
sem  o b raz  ten  p rzen iesio n y  z o s ta ł do L w ow a do k a te d ry  
o rm iań sk ie j.

O d k ilk u d ziesięciu  la t  z n a jd u je  się w  k a p licy  SS  
N iep o k alan ek  m arm u ro w y  p o sąg  N iep o k alan ej D ziew icy , 
z a  k tó re j p rz y c z y n ą  o trz y m a n o  w ie le  ła sk  n ad zw y czai  
n y ch , o  cz y m  św ia d cz ą  liczn e w o ta . A le  szczegó ln ie  
M a ria  o k a z a ła  sw ą p o m o c w  c z a s ie  w ielkiej w o jn y  św ia ­
to w ej, gd y  k ilk ak ro tn ie  z a  jej p rz y cz y n ą  z o s ta ł  o ca lo n y  
k la sz to r , ch o ć  b ra n y  b y ł n a ce l a rm atn i, i z  aero p lan ó w  
sp e cja ln ie  rz u ca n o  nań  bom by. W sz y s tk ie  p o cisk i 
sk iero w y w an e b ąd ź  n a  k la sz to r , b ąd ź  d o p o sz cz e g ó l­
n y ch  w  o g ro d zie  S ió str , jak b y  n iew id zialn ą  r ę k ą  b y ły  
od su w an e i p a d a ły  o p od al, co  stw ie rd z a li w ojskow i.

S p e c ja ln ie  N ajśw . P a n n a  o k a z a ła  sw ą op iek ę n ad  
14  p u łk iem  u łan ó w  w  cz a sie  b itw y 11 lip ca  1 9 1 9  rok u . 
W . w id zialn y  sposób p o ch y liła  się n a d  u m ie ra ją cy m

*) patrz „Gazeta dla Kobiet" r. 1936 nr 1.

w  dolin ie Ja z ło w c z y k a  u łan em , z a b ie ra ją c  jeg o  d uszę  
do nieba. (F a k t  te n  b ył m eld o w an y  w R o z k a z ie  D zien ­
n y m .) D zięki o p iece  M a rii od niósł p u łk  u łan ó w  w aln e  
z w y cięstw o  i o trz y m a ł n azw ę „ P u łk u  U łan ó w  J a z ł o ­
w ie ck ich " . O d tą d  p u łk  te n  m a  w izeru n ek  M atk i B osk iej  
n a  sw ym  s z ta n d a rz e , k tó ry  je s t u d ek o ro w an y  o rd e re m  
V irtu ti M ilita ri.

P ięk n ie  bitw ę tę  o p isa ł jej św iad ek  n a o cz n y  i u cz e ­
stnik, w ów czas p o ru czn ik , dziś m a jo r, N ow ack i. —  P o ­
s łu ch a jm y  n a jle p ie j słó w  jego, k tó re  b rzm ią  jak  su rm a  
b o jo w a:

„ ...Z  n a g ł a  r u s z a n o  p u ł k  c a ł y  w  b o j e  —  w  u p a l n e  
b o j e ,  c o  im  s i ę  z d a ł y ,  j a k  w e s e l i s k o .

A ż  w r e s z c i e  p r z e d  i c h  o c z a m i  d o l i n a  s i ę  r o z w a r ł a  
s z e r o k a ,  m u r a m i  k l a s z t o r u  z  d a l a  n a  n i c h  p a t r z ą c a .

W  m ig  b ł y s ł y  s z a b l e  d o b y t e ,  b l a s k i e m  s w y m  k r z y ż  
n a d  g ł o w a m i  i c h  k r e ś l ą c ,  z a g r z m i a ł y  k o p y t a ,  p ę d  s z a r ż y  
b i o r ą c e ,  z a w r o t n e j  s z a r ż y  u ł a ń s k i e j !

W  m o m e n t  ś c i e k ł y  w r a ż e  d z i a ł a  z d o b y t e !
W  d a l i  m i l k ł  j e n o  i  h e n  s i ę  r o z p ł y w a ł  t ę t e n t  m ł o d y  

i  b u j n y ,  j a k  m i ł o ś ć  r o d z i n n e j  z i e m i c y .
N a  b ł o n i u  p o z o s t a ł  t y l k o  l a m p a s  ż ó ł t y ,  z  r o z m a c h e m  

u ł a ń s k i m  n a  z i e m i ę  r z u c o n y  —  ś w i a d e c t w o  w a l k i .
K r e w  z  s e r c a  p o l e g ł e g o  ż o ł n i e r z y k a  s z y b k o  k u  z i e m i  

b i e g ł a ,  b y  r z e c  j e j ,  j a k  j ą  k o c h a ł a .
1 j a s n o ś ć  s i ę  w ó w c z a s  j a k o w a ś  p o d n i o s ł a  z  m u r ó w  

k l a s z t o r n y c h  i  k u  ż o ł n i e r z y k o w i  s z ł a  p o p r z e z  ł a n y .
A  w  j a s n o ś c i  t e j  s t a n ę ł a  P r z e n a j ś w i ę t s z a  P a n i e n k a ,  

k u  u ł a n o w i  z m i e r z a j ą c ,  b y  o b r o ń c y  s w e m u  p o w i e k i  z a ­
m k n ą ć  n a  s e n  u ń e c z y s t y .
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I  z a  d o t k n i ę c i e m  r ą c z k i  ś w i ę t e j ,  p r o m i e n n o p a l c e j  
P a n i e n k i ,  w y d a ł  s i ę  u ł a n ,  b y  z e  z ł o t a  u l a n y .

I  s t ą d  t o  l a m p a s  n a s z  ż ó ł t y m  j e s t  i  n i e  m o ż e  b y ć  
in n y .

I  d a ł  P a n  n a d  P a n y  w  n a g r o d ę  z a  t r u d  z b o ż n y  i  p o ­
m y ś l n e  p u ł k o w i  n a s z e m u  z w y c i ę s t w o  i  o b r o n ę  J a z ł o -  
w i e c k i e j  P a n i e n k i .

D a ł  p i e r w s z e  c h l u b n e  z w y c i ę s t w o  w  g r a n i c y  r o d z o ­
n e j  i  w  B o g a  o b r o n i e .

I  d a l e j  s z ł a  k a r t a  d z i e j ó w  s ł a w n y c h  a ż  p o  g r a n i c e  
o j c z y z n y  —  d o  Z b r u c z a .

A  g d y  n a d e s z ł y  k r w a w e  w a l k i  1 9 2 0  r . n a  U k r a i n i e ,  
p ł a c i  p u ł k  h a r a c z  k r w i ą  n a j d r o ż s z y c h  s w y c h  s y n ó w ,  
c h l u b n e  o  s o b i e  d a j ą c  ś w i a d e c t w o .

P ł a c i  m u  z a  t o  o n a  w d z i ę c z n a ,  z a p ł a t ą  n a j w y ż s z ą ,  
K r z y ż e m  V ir t u t i  M i l i t a r i ,  p r z y p i ę t y m  d o  o f i a r n e g o  
s z t a n d a r u .

I  t o  j e s t  w ł a ś n i e  p u ł k u  n a s z e g o  h i s t o r i a  ż y w a ,  k r w i ą  
g o r ą c ą  p i s a n a ,  d o  s e r c  c z u j ą c y c h  p r z e m ó w i ć  z d o l n a ,  
a  n i e  s u c h a ,  w  d a t a c h  i  r o z k a z a c h  z a m k n i ę t a .

H i s t o r i a  p u ł k u ,  j a k  h i s t o r i a  d a w n y c h  J a g i e ł ł o w y c h  
r y c e r z y ,  d a n a  o d  B o g a " 1) .

O d tą d  w  ro cz n ice  zw y cięstw a, co ro czn ie  dnia 11 
lip ca  o ra z  w  św ięto  N iep o k alan eg o  P o c z ę c ia  8  gru d n ia, 
d e le g a c ja  1 4  o u łk u  u łan ó w  sk ła d a  u stó p  o łta rz a  ja z ło -  
w ieck iego  h ołd  d z ięk czy n n y  sw ei O p iek u n ce i P a tro n c e . 
A  g d v  n ow y o fice r z o s ta je  p rz y d z ie lo n y  do p ułku , n a ­
ty c h m ia s t p o  zam eld ow an iu  się u  p u łk ow n ik a w e L w o ­
w ie (g d zie  s ta c jo n u je  p u łk i jed zie  do Ja z ło w c a  o d d a ­
lon ego o b lisk o 2 0 0  kim  m eld o w ać się „ P a n i Ja z ło w ie c -  
k ie j" , P a tro n c e  p ułku . (T a  n a z w a  n a d a n a  z o s ta ła  M a tc e  
B o sk iej Ja z ło w ie ck ie j, a  3 0 0  dni o d o u stu  z y sk u je  się z a  
w ezw an ie  „ P a n i n a s z a  Ja z ło w ie c k a  —  m ód l się za  
n a m i'1.)

0 patrz S. M. K. „Cześć Marii Niepokalanej w Jazłowcu" —  
Lwów 1934.

N I E Z A W O D N A  R E C E P T A

N ied aw n o  tem u  za p ro sz o n o  m nie n a  rz a d k ą  u ro cz y ­
s to ś ć  z ło te g o  ju b ileu szu  m ałżeń sk ieg o .

O śm io ro  d zieci, w szy stk ie  n a  stan ow isk ach , z a s ia d ło  
w o k oło  u szczęśliw io n ej p a ry , a  w ięcej niż 3 0  w n u cząt  
o b siad ło  b o czn e s to ły . R a d o sn a  to  b y ła  ch w ila ! W y g ła ­
szan o  m ow ę p o  m ow ie, liczn e  g ra tu la c je  i w y n u rzen ia , 
w  k tó ry ch  p o d k re śla n o  sz la ch e tn o ść  ch a ra k te ru  s ta ru s z ­
ków . N a  zak o ń czen ie  p rzem ó w ił ju b ilat, b y  p od zięk o ­
w a ć  z a  o k a z a n ą  se rd e cz n o ść . P r z y  te j sp osob n o ści p o d ­
k re ślił, ż e  n iep o trzeb n ie  w y p o w ied zian o  ty le  g ó rn o lo t­
n y ch  słów , bo ż y cie  ich  b y ło  sk rom n e i p ro ste .

„ J e ż e l i  m ałżeń stw o  n a sz e  a ż  d o ty ch cz a s  b y ło  s z c z ę ­
śliw e, to  z a w d z ię cz a m y  to  ty lk o  jed n ej o k o liczn o ści: 
a  m ian ow icie , ż e śm y  z a p a m ię ta li sobie d ob rze  d a n ą  n am  
p rz e d  5 0  la ty  ra d ę , k tó ra  b rz m ia ła : S trz e ż c ie  się p rz e d  
p ie rw sz ą  k łó tn ią ! K to  z w as  p ie rw sz y  ro zp o czn ie  k łó t­
nię, te n  z n isz cz y  c a łe  w asze  szczęśliw e  w sp ó łż y cie ! —  
N o, i ta k  je s t , że  do d z isie jszeg o  d n ia, k a ż d e  z n as c z e ­
k a , k to  w y stą p i z p ie rw sz ą  k łó tn ią . A le  d o ty ch cz a s  nie  
d o szło  a ż  ta k  d a le k o ! I dzięki tem u  m a łż e ń stw o  n asze  
u p ły n ęło  w  h arm o n ijn y m  i p ogo d n ym  w sp ó łży ciu .

C o  p ra w d a  z a ch o d z iły  m n ie jsze  lub w ięk sze n iep o ­
ro zu m ien ia , k tó re  jed n ak  s ta ra liś m y  się z a ła g o d z ić  sp o ­
k ojn ym , rozu m n ym  i rz e cz o w y m  w y p o w ied zen iem  się  
w z a je m n y m  a le  d o  k łó tn i n ie  p rz y ch o d z iło . I  to  je s t  
c a ła  ta je m n ic a  n aszeg o  szczęśliw eg o  m a łż e ń stw a . N a ­
tu ra ln ie , że  p o trzeb n e  są  do te g o  p ew n e d an e , b y  nie  
d o p u ścić  d o  z n iech ęcen ia  i g w ałto w n y ch  w yb u chów . 
T rz e b a  d o b rze  z n a ć  p rz y k a z a n ia  B o ż e  i z aw sze  o d  now a

N ab o żeń stw o  d o M . B . Ja z ło w ie ck ie j, ta k  ży w e d o­
tą d  w  Z gro m ad zen iu  S ió s tr  N iep o k alan ek  i w śró d  ich  
w ych ow an ek , ro zw in ęło  się n iezw yk le w  o sta tn ich  c z a ­
sa ch  i w śró d  lu d u  ok oliczn ego  i w  sz e re g a ch  w ojsk a  
n aszeg o .

P rz e ło ż o n a  G e n e ra ln a  Z g ro m ad zen ia  o ra z  D ow ód z­
tw o  14 P u łk u  U ła n ó w  w n iosło  do R zy m u  p ro śb ę (p o ­
p a r tą  d ziesią tk am i ty s ię c y  p o d p isó w  czc ic ie li „ P a n i J a ­
z ło w ie ck ie j" ) o  p ozw olen ie n a  k o ro n a cję  M . B . J a z ł o ­
w ieck iej.

I  oto  sto im y  w  p rzed ed n iu  te j w ielkiej u ro cz y sto ści. 
S k ron ie  cu d ow n ego  p o sąg u  D ziew icy  N iep o k alan ej, 
P rzew o d n iczk i Z g ro m ad zen ia  S S . N iep o k alan ek  o ra z  
P a tro n k i i H etm an k i W o js k a  n aszeg o , z o sta n ą  p r z y ­
ozd obione 2  lip ca  19 3 9  r . z ło tą  k oron ą, co  o z n a cz a  sp e­
c ja ln e  p ozw o len ie  n a  p u b liczn e od d aw an ie  h ołd u . O d tąd  
Ja z ło w ie c  b ęd zie  w yb itnym  p ielg rzy m k o w y m  m iejscem . 
U ro cz y s to śc i lip cow e w  J a z ło w c u  z a p o w ia d a ją  sie c ie k ­
nie. J u ż  o b ecn ie  7  K się ż y  K a rd y n a łó w  i B isk u p ów  
o b ie ca ło  sw e p rz y b y cie . Z w o jsk a  w eźm ie u d zia ł nie 
ty lk o  14  p u łk  u łan ów , a le  c a ła  b ry g a d a  (4  p u łk i). Z ró ż ­
n y ch  m iast P o lsk i w y ru sz ą  n a  te n  d zień  n a  P o d o le  p o ­
ciąg i p o p u larn e , k ie ru ją c  się do J a z ło w c a  p rzep ięk n ą  
d olin ą S e re tu  i z a trz y m u ją c  się p o  d ro d ze  w  Z a le s z c z y ­
k a ch : a  lu d n o ść ca łe g o  w o jew ó d ztw a ta rn o p o lsk ieg o  p o ­
sp ieszy  liczn ie  d o  gro d u  M arii, grod u , k tó ry  u św ietn ia  
ziem ię p o d o lsk ą .

T a m  ze w zg ó rza  Ja z ło w ie ck ie g o , o  4 0  k im  od  Z b ru ­
cz a , z a  k tó ry m  ro z p o cz y n a  się p an o w an ie  B o lszew ii. —  
M a ria , H etm an k a  W o isk  P o lsk ich . „ P a n i Ja z ło w ie c k a "  
b ron i g ran i?  n a sz e j R z e cz y p o sp o lite j, b ło g o sław i p o l­
skiem u o rężo w i i m o d litw ą  sw ą w y p ra sz a  u P a n a  łask i  
d la  n a sz e g o  n aro d u , n a w ró ce n ia  d la  gro źn eg o  s ą s ia d a  
zz a  Z b ru cza  i zg o d ę  b ra tn ią  w śró d  lu d ów  słow iań sk ich .

J a n i n a  S t r a w i ń s k a .

szu k ać  s iły  i w y trw a n ia  w  S a k ra m e n ta ch  św ięty ch , b y  
tą  n a d n a tu ra ln ą  s iłą  p rz e ciw sta w ić  się p oku som  i n ie­
op an ow an iu . I s tą d  w  m ałżeń stw ie  n a sz y m  n ie b y ło  
k łó tn i an i z ło ści, a le  z a w sz e  p og o d n a m iło ść . A  jeżeli  
i w y, d rogie  d zieci i w n u częta , p ra g n ie cie  ż y ć  w  zg o d ­
n ym  i szczęśliw y m  m ałżeń stw ie , to  s t r z e ż c i e  się  
p rz e d  p i e r w s z ą  k ł ó t n i ą ,  a  z  ła sk  K o śc io ła  n a ­
szeg o  p rz y n o ście  sobie w  dom  n a d z w y cz a jn ą  siłę  i w y ­
trw a n ie ."

A  m o że n ie jed n o  m ło d e  m a łż e ń stw o  sp ró b u je  ró w ­
n ież p ó jś ć  z a  r a d ą  sęd ziw ego  ju b ila ta ?  W  k a ż d y m  r a ­
zie sp ró b o w ać n ig d y  nie zaszk o d zi!

O d  R e d a k t o r k i

D rogie  C z y te ln iczk i! B a rd z o  d zięk u ję  w szystk im , co  

ta k  u w ażn ie  p rz e c z y ta ły  n asze  p ro śb y , d o ty c z ą c e  ko­

re sp o n d e n cji z G a z e tą . D u ża  ilo ść  zam ów ień , c z y  zm ian  

w  a d re s a c h  je s t  b a rd z o  w y raźn ie  z re d a g o w a n a , w sk u tek  

cz e g o  p r a c a  w  A d m in is tra c ji  je s t zn aczn ie  u ła tw io n a .

A  te r a z  je sz cz e  jed n o . P ro s z ę  b a rd z o  o  u iszczen ie  

ab o n am en tu  z a  G a z e tę  z a  ro k  b ie ż ą cy  (1 9 3 8 ) (n a tu ra l­

n ie , k to  te g o  je sz cz e  n ie  u c z y n ił !!)  je sz cz e  w  gru d niu  

i to  w  p ierw szej p o ło w ie . P o zw o li to  R e d a k c ji  z a p ła c ić  

w sz y stk ie  zo b o w iązan ia  i z N o w ym  R ok iem  rach u n ek  

G a z e ty  b ęd zie  p rz e jr z y s ty .



O Z D O B Y  N A  C H O I N K Ę

Ładne i tanie ozdoby na choinkę możemy zrobić sami 
z papieru kolorowego, słomek, skorupek od jaj, paciorków  
kolorowych i pudełek od zapałek.

Do lepienia należy używać klajstru z żytniej mąki, ża­
rzonej gorącą wodą, gumy arabskiej lub kleju kasztanowego 
(dekstryny). Skorupki od jajek wydmuchujemy, przekłuwając 
szpilką dziurki, jedną większą, drugą mniejszą na dwóch 
przeciwległych czubkach jajka. Mniejszą dziurką przykła­
damy jajko do ust i mocno dmuchamy, a wtedy z drugiej 
strony wypłynie cała zawartość jajka, którą zużyjemy 
w kuchni,

1. K o g u c ik  z e  s k o r u p k i  o d  j a j k a .

W yciąć w podwójnej ilości rys. 1 z brązowego papieru, 
rys, 2 z żółtego, rys. 3 z jasno-żółtego, rys. 5 i 7 z brązo­
wego i rys. 6 z czerwonego (kolory można dobierać dowol­
ne). Jednakowe tigury sklejamy w miejscach na rysunku 
nie zakreskowanych, a potem jedne z drugimi i z jajkiem  
w miejscach oznaczonych linią przerywaną. (Rysunki po­
niżej.)

2. W is io r e k .

W ycinamy gwiazdkę z tekturki i oblepiamy ją z dwóch 
stron kolorowym papierem. Do każdego końca promienia 
gwiazdki przyczepiamy wisiorki ze słomki, nawleczonej na 
nitkę, przedzielonej gwiazdkami z papieru, wyciętymi po­
dług rysunku 1; każdy wisiorek zakończamy lejeczkiem, wy­
ciętym podług rysunku 2. zlepionym w miejscach zakresko­
wanych. Lejeczek wypełnia się frędzelką z naciętej bibułki 
rys. 3. (Rysunki na lewo.)

3. W is io r k i  z  p u d e ł e k  o d  z a p a łe k .

W ycinamy z pudełek od zapałek obrazki przedstawia­
jące krakowiaka, górala, łowiczankę itd. podklejamy je ko­
lorowym papierem, zaw ijając na zewnątrz jego brzegi tak  
daleko, żeby zakryć napisy, Łączym y obrazki po 3 lub 4, jak  
na rysunku i zawieszamy na grubych, kolorowych nitkach. 
W isiorki można jeszcze przyozdobić błyszczącymi koloro­
wymi paciorkami,
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C O  M A M  Z R O B I Ć  

W  G R U D N I U  W  M O I M  O G R O D Z I E

Niewiele. Ogród chce m ieć teraz też trochę spokoju, zie­
mia chce w ypocząć przed nowym okresem w egetacyjnym . O ile 
w listopadzie gnojenie i kopanie wzgl. orka nie zostały ukoń­
czone, należy zrobić to w grudniu, nim ziem ia zamarznie.

W  s a d z i e :  Naw ozić m ierzwą ziemię pod drzewami owo­
cowymi, drzewa pestkowe (wiśnie, śliwki, czereśnie) dobrze 
jest zasilać wapnem. Odnawiać opaski lepowe, niszczyć gnia­
zda szkodników, w ycinać suche gałezie. M ożna też już przy­
stąpić do skrobania i prześwietlania, czyli przycinania drzew, 
ale zwykle przeprow adza się to dopiero w końcu stycznia  
lub w lutym. Na cięciu drzew trzeba się znać, n ie u m ie ję t n e  
c i ę c i e  m o ż e  w y d a ć  g o r s z e  r e z u lt a t y ,  n iż  g d y b y  d r z e w o  n ie  
b y ł o  c i ę t e  w c a l e .  G dy się więc nie jest pewnym, jak to zro ­
bić, lepiej poprosić o wskazówki fachowca, lub dać spokój 
przycinaniu. Pestkow ych nie przycina się w cale, poprzesta­
jąc tylko na usuwaniu suchych i bardzo starych  gałęzi.

W  w a r z y w n ik u :  K ończym y uprawę ziemi. M ożna prze­
rabiać w zeszłym  roku założony kompost, przesypując go 
wapnem niegaszonym. S k o p a n e j  z i e m i  n ie  w o ln o  g r a b ić ,  
tylko należy ją  zostaw ić w ostrej skibie. P o za  tym  nasze  
czynności ogrodnicze ograniczają się do utrzym ywania po­
rządku w piwnicy (przerabianie w arzyw ), w ietrzenia kop­
ców, o ile jest ciepło, a  przykryw ania ich grubiej, o ile jest 
m róz, do tępienia m yszy i szczurów, reperow ania narzędzi 
ogrodniczych, okien inspektowych i mat. Trawniki można 
zasilać gnojówką lub kompostem, krzewy ozdobne zasilam y  
mierzwą lub gnojówką. 0  ile niema mrozu, można jeszcze  
przesadzać drzewa i krzewy.

W  d o m u :  K w iaty pokojowe podlew ać coraz  słabiej, 
kaktusy m ożem y trzym ać zupełnie sucho, z wyjątkiem  epi- 
phyllum, który  należy przenieść do cieplejszego pokoju, pod­
lew ać i nie ruszać z m iejsca. Je s t  to kaktus o licznych zwi­
sających  gałązkach, zupełnie płaskich; zakwita na Boże N a­
rodzenie dużą ilością am arantow ych dzwoneczków. W  śpi- 
żarni często przeglądać owoce, usuw ając psujące się, aby nie 
zarażały  innych. Pleśń na m arm eladach i konfiturach ostroż­
nie i dokładnie usuwać. Dobrze jest potem położyć na 
w ierzch słoika kaw ałek papieru przesycony wódką.

W ła s n e  n a s io n a .
Niekoniecznie trzeba co roku w ydaw ać dużo pieniędzy  

na kupno drogich, sprowadzanych nasion. Z w yjątkiem  jed­
nych kalafiorów  wszystkie nasiona można wyhodować sobie

O  P S Z C Z O Ł A C H
J e d e n  z czy teln ików  p rz esy ła  nam  sw o je  dośw iad czen ia  
z h odow li p szczół, k tó re  n a jch ętn ie j um ieszczam y. Panu  
Straburzyń sk iem u  d z ięku je  R e d a k c ja  za  zain teresow an ie  
się  artyku łem .

Przypadkow o dostała się do rąk  moich „G azeta dla K o­
biet" nr. 10, gdzie m. i. umieszczono artykuł: Czy pszczoły  
też ch o ru ją? . —  Chciałbym  się przeto podzielić z czytelni­
kami doświadczeniem moim.

Ja k  leczyć chore pszczoły lekarstw em ?
Dwa la ta  temu zaraziła  się pasieka m oja zgnilcem, spo­

strzegłem  to jednak dość rychło. Zniszczyć ca łe  ule, jak to 
zalecają  różne podręczniki, nie miałem ochoty, i w ychodząc 
z założenia, iż tak jak ludzi chorych się nie w ytępia zaraz, 
i zw alcza się choroby nawet infekcyjne lekarstwam i, próbo­
wałem unieszkodliwić bakterie środkam i chemicznymi.

Znany jest pewnie każdej pani środek konserw ujący  
salicyl. Je s t  to środek już od dawna wypróbowany i działa  
bakteriobójczo, nie jest znów bardzo szkodliwym dla zdro­
wia w m ałych ilościach, bo nowoczesne środki patentowane 
jak A spiryna, M otopyrina, A ntigrypina są to  p rep araty  sali­
cylow e. Zwykły salicyl rozpuszcza się w gorącej sycie, i to  
5 g na 1 litr syty  (600 g cukru, 400  g gorącej wody) i podkar- 
mia się spekulacyjnie co  drugi dzień w m ałych ilościach.

samemu. Nie op łaca się to chyba tylko przy buraczkach, 
które z własnego siewu są zwykłe białe w środku.

Zdaw ałoby się, że w grudniu już jest za późno mówić
0 hodowli nasion. Oczywiście, że tej wiosny trzeba je będzie 
jeszcze kupić, ale teraz właśnie jest odpowiednia pora, żeby 
ze zgrom adzonych po piwnicach jarzyn powybierać kilkana­
ście sztuk z każdego gatunku i odłożyć na bok, przeznacza­
jąc je na nasienniki. Na ten cel wybiera się największe, naj­
zdrow sze i najkształtniejsze okazy. Obchodzą nas tu oczy­
wiście te tylko warzywa, które potrzebują dwuch la t do wy­
kształcenia nasienia. Ogórki, pomidory, spinak, sałata, rzod­
kiewki, kukurydza, dynia, groszki, fasole, oraz wszystkie 
kw iaty dojrzew ają do siewu w ciągu jednego lata  i zbie­
ra  się je w ciągu sierpnia i września. Oczywiście trzeba  
już naprzód o tym  pom yśleć i zostaw ić na krzakach kilka 
ładnych okazów na siew, bo nasiona zebrane z drobnych
1 niezupełnie dojrzałych  owoców są o wiele gorsze. W szyst­
kie kapusty, kalarepy, jarmuż, cebulę, porę, oraz wszystkie  
korzeniowe (marchew, pietruszkę, selerę, buraczki), po prze­
zimowaniu w kopcach lub piwnicach wysadzam y z wiosną na 
zagonki, gdzie w ypuszczają one wysokie pędy, kwitną i w 
ciągu sierpnia i września dojrzew ają. Sadzić należy okazy 
nieuszkodzone, zdrowe, oraz posiadające część korzeni i kieł­
ki. Sadzić należy dość rzadko, gdyż nasienniki naogół mocno 
się rozkrzew iają, w m iejscu słonecznym, gdzie prędzej i rów ­
niej dojrzew ają.

N ajw ażniejszą jednak rzeczą, o której przy hodowli na­
sion zapom inać nie wolno, będzie następująca zasada: nie 
wolno w żadnym razie sadzić razem , ani nawet w pobliżu 
roślin z jednej rodziny. B ędą tu wchodziły w grę trzy  ro ­
dziny: kapustne czyli krzyżowe, cebulowe i korzeniowe. Do 
krzyżow ych należą: wszystkie rodzaje kapusty (biała, m odra, 
w łoska, brukselska), jarmuże i kalarepy, oraz brukiew. Do 
cebulowych: cebula, pora, czosnek. Do korzeniowych: m ar­
chew, pietruszka, selera, buraczki. Rośliny należące do jed­
nej rodziny przy zapylaniu pom ieszają się łatwo i otrzym am y  
potem  białą kapustę w m odre paski, albo włoską kapustę, 
k tóra będzie raczej podobna do zwykłej białej. Niebezpie­
czeństwo największe jest właśnie u wszystkich kapustnych. 
K alarepę można bez szkody posadzić koło kapusty, ale k ala­
repa niebieska posadzona koło kalarepy białej napewno się 
pomięsza i dla kalarepy ani białą, ani niebieską. Najlepiej więc 
wszystkie kapustne porozdzielać i posadzić je w różnych kąci­
kach ogrodu. Będzie trochę kłopotu, ale opłaci się na pewno,

H. S.

O ile jest zarażony cały  plastr, trzeba go w yłączyć i głę­
boko zakopać, komórki słabo zarażonych plastrów  trzeba od- 
kapslow ać i chory czerw  osobno na papier wydłubać i zako­
pać, a  dać pszczołom  wybudowaną węzę. Nóż i ręce po 
takiej operacji trzeba w gorącej wodzie z mydłem umyć.

A b y dezynfekow ać p rzestrzeń  w ulach, w łożyłem  na 
dno uli szmatki z rozcieńczoną form aliną i to 20 gram ów for­
m aliny zwykłej i 80 gram ów wody. Form alina w tenczas pa­
ruje pod wpływem ciepła w ulu. Poniew aż pszczoły nie lubią 
takich szmatek, stara ją  się jak najprędzej w yciągnąć je z ula, 
śrutują je i zatyk ają czasem  wylotki. Nalałem  przeto póź­
niej co  trzeci dzień łyżeczkę płynu z form aliną na dno ula.

P szczoły  zniosły dobrze dezynfekcję formalinową, w yle­
czyły  się i przezim owały dobrze, w następnym roku już nie 
chorow ały. Ja k  groźną chorobą jest zgnilec dla pszczół, wy­
nika z tego, że ca ła  pasieka sąsiada mego, który  m a doświad­
czenie 40  letnie i dawniej odbywał kursa pszczelarskie, oglą­
dał pasieki wzorowe, zlikwidowała się sam a w ciągu jednego 
roku operacyjnego. —  Nadmieniam, iż w m iarę możności 
zmieniłem dotychczasow e m atki na m łode i zdrowe matki.

M ożna w taki sposób u ratow ać pszczoły i ule, przedsta­
w iające czasem  dość poważną w artość m ajątkow ą. Powyżej 
podane środki są przy tym  tanie, i w ydatek dla pasieki ca  
10 uli nie p rzek racza 1 zł.

M . S t r a b u r z y ń s k i ,  aptekarz w Opalenicy.



155

P r z e p i s y  w i g i l i j n e

P otraw y do wyboru podawane w wigilię Bożego N aro­
dzenia.

Zupy: Rybna, grzybowa, barszcz z uszkami lub migda­
łowa.

Ryby: K otlety  z ryb lub śledzi, śledzie smażone, karp  
lub leszcz na szaro, szczupak duszony z jarzynam i, sandacz  
lub okoń z jajam i, lin smażony z kapustą.

Jarzy n y  i leguminy: kapusta z grzybami, łazanki z ma­
kiem, mak z kruchymi ciasteczkam i, kompot z suszonych śli­
wek, gruszek i jabłek, orzechy, pierniki.

Z u p a  g r z y b o w a  c z y s ta .

G arść grzybów suszonych obmyć w ciepłej wodzie 
z piasku, nam oczyć w letniej wodzie na noc, a  nazajutrz  
gotow ać do m iękkości z dużą ilością w łoszczyzny; grzy­
by po ugotowaniu wybrać, posiekać i w rzucić na powrót. 
Zupę zapraw ić łyżką m asła zasmażonego z łyżką mąki i po­
dać z łazankam i, lub drobną kaszą ta ta rczą  (krakowską) ugo­
tow aną na sypko.

B a r s z c z  z  u s z k a m i.

1 kg buraczków gotow ać obrane i pokrajane w ta ­
larki przez 1 A  godziny, dodawszy 2 marchewki, 1 pie­
truszkę i 1 dużą cebulę. Osobno ugotować garść suszo­
nych grzybów, smak w lać do barszczu i dopraw ić go do 
smaku octem  i cukrem. U s z k a :  30 dkg mąki zagnieść z ja­
jem i wodą na wolne ciasto, rozw ałkow ać cienko i pokrajać  
na małe kwadraciki (6 X 6  cm ). Na każdy kw adracik kładzie 
się kulkę farszu, zaciska mocno brzegi i skleja rogi. F arsz : 
Ugotowane grzybki posiekać drobno, dodać usiekaną i prze- 
smażoną na m aśle cebulkę, ze 2 łyżki tartej bułki, trochę ma­
sła, wym ieszać dobrze razem  i podsm ażyć ciągle m ieszając  
na patelni. —  G otowe uszka rzucać na osolony wrzątek, gdy 
spłyną, w yjąć i włożyć do barszczu.

K o t l e t y  z  r y b  lu b  ś l e d z i .

Z drobnych ryb lub dobrze wym oczonych śledzi w yjąć 
ości, mięso drobno posiekać (lub przepuścić przez maszynkę), 
posolić, popieprzyć, zm ieszać z siekaną cebulą usmażoną 
w m aśle i bułką wym oczoną w mleku, mocno wyciśniętą, do­
dać kawałek surowego m asła, ubić jajko i masę doskonale 
wyrobić. Na desce wysypanej m ąką rozbić kotlety, m aczać  
je w rozbitym  jaju, osypywać ta rtą  bułką i sm ażyć na gorą­
cym  m aśle lub oleju na niezbyt dużym ogniu, aby się ładnie 
zarumieniły, a  nie przypaliły.

Ś l e d z i e  s m a ż o n e .

W ym oczone śledzie, obrane ze skórki i w yczyszczone  
w środku, o tarte i osuszone z wody otoczyć w m ące i smażyć 
na maśle lub oleju.

Ś l e d z i e  s m a ż o n e  n a d z ie w a n e .

W ym oczone śledzie otrzyć dobrze z wilgoci, oczyścić, 
w yjąć z nich ości i nadziać mleczem, siekanym z cebulą, 
opieprzonym i zmieszanym z ta rtą  bułką i jajem. Nadziane 
śledzie m aczać w jaju, osypyw ać ta rtą  bułką i sm ażyć na 
w rzącym  m aśle lub oleju.

R y b y  s m a ż o n e .

M ałe ryby smażyć całe, większe pokrajać na dzwon­
ka; oprawić, posolić na kilka godzin naprzód, dobrze wy­
trzeć z wilgoci, m aczać w m ące, potem w rozbitym jaju, 
w reszcie osypać ta rtą  bułką i smażyć na wolnym ogniu.

S z c z u p a k  z  ja r z y n a m i .

Szczupaka oprawionego i posolonego ułożyć w krąg to 
jest tak, żeby głow a d otykała ogona, w rondlu odpowied­

niej wielkości, wysmarowanym grubo masłem. N akrajać 
cienko ja m akaron marchwi, pietruszki, selerów i kil­
ka cebul, zasypać tym  szczupaka, położyć na w ierz­
chu kawałek m asła, posypać pieprzem zwyczajnym , ca ­
łym i nagielskim, przykryć szczelnie pokryw ą i dusić na wol­
nym ogniu przez 'A godziny; w m iarę potrzeby dolać nieco 
wody, zasypać potem tartą  bułką, zagotow ać z nią i wydać 
układając ostrożnie w krąg, jak ugotowany, na okrągłym  
półmisku.

M a k  n a  w ig i l ię .

A  kg maku sparzyć wrzątkiem  na noc; rano do­
brze odcedzić i ucierać wałkiem w donicy (lub prze­
puścić 3 razy przez maszynkę od m ięsa), dodając 1/sk g  cu­
kru lub miodu do smaku, X  szklanki śmietanki i kilka łuska­
nych, pokrajanych orzechów. Mak wym ieszać z kluskami, 
lub z bułeczką, pokrajaną w kostkę, sparzoną ocukrzonym  
mlekiem, lub podać obłożony kruchymi ciastkam i.

S tru c le  z  m a k ie m .

Do 1 kg mąki w lać 6 dkg drożdży rozm oczonych  
w szklance letniego mleka, wbić 3 żółtka i 3 całe  
jaja, w lać % kg sklarow anego m asła, 60 dkg cukru z wa­
nilią, trochę soli i rodzynków, doskonale wyrobić i postawić 
w cieple, żeby w yrosło. U w ażać trzeba, żeby ciasto nie było 
zbyt rzadkie i nie rozlew ało się. G dy podrośnie, rozciągać na 
stolnicy cienki placek, nałożyć makiem utartym  w donicy 
z cukrem, (mak musi być wpierw sparzony i odcedzony), dla  
zapachu dodać trochę gorzkich m igdałów tłuczonych. Zwinąć 
placek w trąbkę i ułożyć na blasze, a  gdy podrośnie, posm a­
row ać jajem  i wstawić do niezbyt gorącego pieca na 45 minut. 
P o w yjęciu posm arow ać gęstym  przezroczystym  lukrem, któ­
ry  na gorącej strucli zaraz oschnie.

K o m p o t  z  d y n i.

Najlepiej go robić w początkach grudnia, gdyż wtedy  
dynia dostatecznie w yparow ała, zmniejszyła się jej zaw ar­
tość wody i przy smażeniu nie rozgotow uje się. Dynię obie­
ram y, krajem y w kostki (możemy nożem karbowym) i zale­
wamy octem  winnym na 24  godz. P o  upływie tego terminu  
osuszamy dynię na sicie, wkładam y do garnka przysypując  
cukrem . Na 3 f. dyni bierzem y 1 f. cukru. W staw iam y na  
wolny ogień i gdy cukier się rozpuści, smażym y dynię do 
przezroczystości. Pod koniec dodajemy trochę (zależnie od 
gustu) octu winnego. Dla smaku i zapachu m ożem y dodać 
parę gorzkich migdałów, skórki pom arańczow ej, wanilii lub 
n aw et olejku ananasow ego. Zimną dynię składam y do k a­
m iennego garnka lub słoja szklannego, dokładnie owiązuje- 
my pergaminem, przechowujem y w suchym i ciemnym m iej­
scu. P rzy  wybieraniu kompotu trzeba uważać, by łyżka, któ­
rą  się posługujemy, była zupełnie czysta. Kom pot doskonale 
nadaje się jako dodatek do wszystkich mięs.

S t r u c la  z  d y n ią .

P rop ,: l'A  f. mąki pszennej, X  f. m asła, J4 f. łojku, % f, 
cukru, 1 f. korbala, 3  żółtka, za 30 groszy drożdży, % f. suł- 
tanek.

Sposób robienia: Postępujem y jak ze zwyczajnym  cia ­
stem  drożdżowym, tylko zam iast m leka i większej ilości żół­
tek dodajem y korbala. K orbal pokroić, prużyć do miękkości 
z najmniejszą ilością wody (tyle by się korbal nie p rzypa­
lił przetasow ać, dodaw ać letni do ciasta. Aby stru cla  była  
ładna i na wierzchu nie popękana, należy zawinąć ją  w papier 
pergam inow y i z boku zaszyć. Z tego ciasta  m ożem y również  
w yrabiać bułeczki posypane kminkiem. C iasto to najlepiej 
nadaje się do kawy i podaje się je bez m asła. Dzięki dodat­
kowi dyni zachow uje przez p arę dni wilgotność i m a piękny  
szafranow y kolor.
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P . M a r ia  S o j k o w a ,  której wspomnienia z okresu walk  
o Śląsk Cieszyński drukowaliśm y w ostatnim  numerze na­
szej G azety, została  przez prem iera gen. Składkowskiego 
udekorow ana krzyżem oficerskim Polonia R estituta, podczas 
pobytu w Cieszynie P ana P rezydenta Rzeczypospolitej dn. 
13 listopada br. „G azeta C ieszyńska", k tóra o tym  donosi, 
zaznacza, że w uroczystościach cieszyńskich szczególnie  
w zruszającym  był moment, gdy gen. Składkowski dekorował 
spoczyw ającego na wózku inwalidę Szewczyka, a  następnie  
b. członkinię R ady Narodowej Sojkową, 63-letnią w ieśniacz­
kę ubraną w  strój ludowy, k tó rą  p. prem ier po dekoracji 
pocałow ał w rękę.

D o b r e  s e r c a  B r e t o n e k .  W  B retanii (F ran cja ) istnieje 
bardzo piękny zw yczaj: gdy umrze m atka niemowlęcia, prze­
chodzi ono pod opiekę wszystkich m atek danej wsi. P ro ­
boszcz wybiera jedną z nich, k tóra m a dziecko karm ić, a  po­
zostałe ponoszą wspólnie wszystkie koszty i trudy związane 
z odchowaniem dziecka. Nie zdarzyło się nigdy, aby jaka  
B retonka uchyliła się od tego obowiązku, gdyż w ierzą one, 
że wypełnienie go ściąga błogosław ieństwo B oże na ich 
w łasne rodziny. Zwyczaj piękny i jakże godny naśladow a­
nia, zw łaszcza gdy pomyśli się o biednych sierotkach, które  
tak trudno się chow ają bez m atczynej opieki.

O g ó l n o p o l s k i  K o n g r e s  D z ie c k a .  Dnia 2 października 
został otw arty w W arszaw ie pod protektoratem  p. P rezy ­
denta i w obecności p. Prezydentow ej I-szy Ogólnopolski 
K ongres Dziecka. W  obradach Kongresu wzięło udział 1500  
osób z całej Polski z M inistrem Opieki Społecznej K ościał- 
kowskim i M inistrem Hubickim na czele. Poniew aż otw ar­
cie K ongresu zbiegło się z przyłączeniem  Śląska Zaolzań- 
skiego do Polski, zaraz na w stępie wysłano depeszę z sło­
wami pow itania do dzieci polskich z nad Olzy, k tóre tak  
bohatersko w alczyły o polską szkołę.

W  P o lsce jest 12 milionów dzieci, czyli % całej ludno­
ści. Z tego przeszło J4 m iliona w wieku szkolnym p ozostaje  
bez szkoły. N ajgroźniejsze choroby dziesiątkujące szeregi 
dzieci polskich to gruźlica i jaglica. W alk a z gruźlicą za­
tacza  coraz  szersze kręgi, staje  się coraz popularniejsza. 
N a jaglicę choruje 170 tysięcy dzieci. Ja g lica  nieleczona  
może spowodować ślepotę.

P rof. G ołąb przem aw iał nt. kwestii zrów nania praw  dzie­
ci nieślubnych ze ślubnymi. Pani Sędzia W ojtow icz-G rabiń- 
ska m ów iła o w alce z przestępczością i zepsuciem m oral­
nym, szerzącym  się między dziatw ą. Pani Śzuman mówiła 
o wychowaniu dzieci. Tw ierdzi ona, że wychowanie rodzin­
ne daje o w iele lepsze wyniki niż wychowanie zakładowe. 
Dzieci Umysłowo rozw ijają się znacznie prędzej i są odpor­
niejsze na choroby, oczyw iście pod warunkiem, że w do­
mu rodzinnym  nie m a nędzy i rodzice p osiad ają pewną 
um iejętność wychowania. D latego dobrą rodzinę należy oto­
czyć opieką, zaś z łą  rodzinę należałoby pozbawić praw a do 
wychowyw ania dziecka.

Zwiedzanie Tow. Osiedli Robotniczych na Żoliborzu, 
Szpitala Dziecięcego i innych w ykazało, jak dużo już robi 
się dla dziecka w P olsce.

Kongres D ziecka uchw alił szereg wniosków. N ajw aż­
niejsze z nich podajem y:

a) Specjalną opieką otoczyć należy dziecko wiejskie 
i poświęcić mu zjazd specjalny.

b) O graniczyć w prasie codziennej rozm iary opisów  
zbrodni i zaniechać druku powieści pornograficz­
nych.

c) Pozbaw ić praw  do dzieci rodziny, k tóre w pływ ają  
na nie dem oralizująco.

d) Zapewnić dzieciom polskim za granicą wychowanie 
religijne przez księży w ykształconych w polskich  
zakładach naukowych.
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e) Podano projekt, żeby celem  uczczenia 20-lecia  nie­
podległości zwolnić wszystkich m ałoletnich więź­
niów.

W ielkie zrozumienie dla spraw  dziecka, jakie panowało  
m iędzy uczestnikami Kongresu, pozw ala żywić nadzieję, że 
wszystkie wnioski i uchw ały powzięte przez Kongres celem  
poprawienia doli dzieci polskich w ejdą niebawem w życie.

P o l i c j a n t k i  w a r s z a w s k i e .  W  jednym z pism kobiecych  
P ary ża  pojaw ił się entuzjastyczny felieton, ilustrowany ład ­
nymi fotografiam i, p ióra Ferdynanda Feron , opisujący żeń­
ską policję W arszaw y.

K orespondent francuski podaje swoje własne wrażenie 
z pobytu w  polskiej stolicy, gdzie dobra postaw a, zręczne  
umundurowanie, a  przede wszystkim dzielna aktywność po­
licjantek zachw yciła go i spowodowała go do postawienia  
ich za przykład w własnym kraju. Felieton  ten opisuje w ra­
żenia cudzoziem ca na dw orcu w arszaw skim , a w ięc mówi
0  policji żeńskiej, patrolującej na peronach i poczekalniach, 
roztaczającej opiekę nad sam otnie podróżującym i kobietami, 
szczególnie dziewczętam i, przybyłym i ze wsi.

M ówiąc o opuszczonych dzieciach, k tórych zresztą nie 
brak w żadnym większym mieście, F ero n  pisze, że w W ar­
szawie m ogą one znów uw ierzyć w istnienie A nioła Stróża, 
gdyż tę rolę spełnia właśnie w stosunku do zaniedbanej 
m łodzieży brygada żeńskiej policji! Z początku przyjęto ją 
bez zaufania, dziś zyskały sobie one już popularność i jest 
ich w W arszaw ie aż 20, podczas gdy P ary ż  posiada ich 
zaledwie cztery.

S o w i e c k i e  p o r z ą d k i .  W  Moskwie codziennie gromadzi 
się 3500  ton brudnej bielizny. Poniew aż wskutek zepsu­
tych w odociągów  i braku urządzeń m ożna w yprać tylko  
56  to n , można sobie wyobrazić, jakie stosy brudów grom a­
dzą się w ciągu m iesiąca w samej tylko Moskwie.

U p r a w a  r o ś l in  b e z  z ie m i .  —  Gdzieżby, jak nie w Am e­
ry ce ! Ju ż  od roku 1929 jeden z profesorów  przeprow adza  
dośw iadczenia, polegające na tym , że grządki zastępuje się 
basenami z w odą pokrytym i drucianą siatką posypaną torfem  
lub wióram i, na których  hoduje się rośliny. Do w ody dosy­
puje się składniki specjalne dla każdej rośliny. Hodowano  
w  ten sposób pom idory, ogórki, melony, tytoń, kukurydzę. 
Plony są podobno sześć do ośmiu razy  w iększe niż na grun­
cie. K rzaki tytoniow e np. dochodzą do 3 m etrow ej w ysoko­
ści, Spraw ą tą  zainteresow ało się lotnictw o am erykańskie. 
N a skalistej w ysepce W ak e  na O ceanie Spokojnym założo­
no owe wodne ogrody, k tóre podobno prosperują świetnie
1 podróżnych latających  przez ocean zaopatrują w  świeże  
ow oce i jarzyny.

H odowla roślin bez ziemi cieszy się w  A m eryce coraz  
w iększą popularnością. Do nas pewno nieprędko jeszcze  
przyjdzie. C o zresztą  nic nie szkodzi, bo pewno przykro by 
było zam ieniać nasze barw ne ogródki na baseny z wodą.

N a jm n ie j s z y  p t a k .  —  Najm niejszym  na świecie ptakiem, 
trzym anym  w niewoli, jest szm aragdow y koliber, znajdujący  
się w posiadaniu Szkota A . B. A ndersona. Koliber w aży
II  gram ów i m a 2 % cm wysokości. P taszek  ten żyje  
w dużej k latce, elektrycznie ogrzew anej, w  stale jednako­
wej tem peraturze. K arm i go się miodem, skondensowanym  
mlekiem  i m ączk ą cw ibakow ą. Gdyby pozostał przez dwie 
godziny bez pożyw ienia, zginąłby z głodu. Co kilka minut 
podlatuje on do pudełka form y rurkow ej, skąd spływ a kro­
plami pokarm  w stanie płynnym. P rzeleciaw szy raz klatkę, 
liczącą sześć m etrów  długości, p taszek  tak  się zm ęczy, że  
musi natychm iast odpocząć. Je s t  to rzadki wypadek życia  
kolibra w  klatce, gdyż ogólnie wiadomo, że kolibry giną 
w niewoli.
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W Y T Y C Z N E  P R O G R A M U  P R A C Y  

D L A  O D D Z I A Ł Ó W  N A  G R U D Z IE Ń

D z i a ł  o r g a n i z a c y j n y

1. N a  zeb ran iu  K iero w n ictw a  m . in . om ó w ić W a ln e  

zeb ran ie , k tó re  pow inno się  o d b y ć w  sty czn iu . 

(S z cz e g ó ły  w  ok óln ik u ).

P o n a d to  K iero w n ictw o  z astan o w i się, c z y  p ro g ra m  

p r a c y  O d d zia łu  w  r . 1 9 3 8  z o s ta ł ca łk o w icie  w y p e ł­

niony, a  jeżeli n ie —  d laczeg o , i w yciąg n ie  z teg o  

w nioski d o u sta le n ia  p ro g ra m u  p r a c y  n a  ro k  1 939 .

9. N a d e sła n e  z C e n tra li d ie ce z ja ln e j K . S , K . fo rm u ­

la rz e  sp ra w o z d a w cz e  z a  ro k  1 9 3 8  d o k ład n ie  w y p e ł­

n ić i o d w ro tn ie  o d e s ła ć  do b iu ra  w  P o zn an iu , A le je  

M arcin k o w sk ieg o  1.

3 . U re g u lo w a ć  w  C e n tra li d ie ce z ja ln e j z a le g ło śc i k a ­

sow e o ra z  b ie ż ą ce  rach u n k i.

4 . K o m isja  re w iz y jn a  w  w szy stk ich  O d d z ia ła ch  z b a d a  

k siążk i k asow e, k w ity  k aso w e i z astan o w i się, c z y  

g o sp o d a rk a  k aso w a O d d zia łu  b y ła  n a le ż y c ie  p ro ­

w ad zo n a .

D z i a ł  i d e o w y  i  z e w n ę t r z n a  d z i a ł a l n o ś ć  a p o s t o l s k a

1. N a  zeb ran iu  ogóln ym  w y g ło sić  w y k ła d  n a  te m a t: 

„S p ra w ie d liw o ść  i M iło ś ć " . M a te r ia ł  w y k ład o w y  

w  n r 9  „ Z je d n o cz e n ia " .

2 . W p ły w a ć  n a  od p ow ied n ie  o rg a n iz a c je  i czyn niki, 

b y  w o k re sie  A d w e n tu  nie u rz ą d z a n o  zab aw  ta n e c z ­

n y ch  i d an cin gów  w  lo k a la ch  p u b liczn y ch , g d y ż  teg o  

ro d z a ju  ro z ry w k i w  w ym ien ion ym  o k resie  s ą  sp rz e ­

czn e  z p ra w e m  k o ście ln y m  i o b ra ż a ją  re lig ijn e  

u cz u cia  k atolik ów .

3 . G d zie  to  m ożliw e, z o rg an izo w ać a )  W ie c z ó r  g w ia­
zd k ow y d la  czło n k ów , b) g w iazd k ę d la  n iezam o ż­

n y ch  człon k iń , w zg l. c )  W ie c z ó r  g w iazd k o w y  d la  

n iezam o żn y ch , sam o tn y ch  k ob iet w  p arafii.

4 . W  m y śl p o le ce n ia  D ie ce z ja ln e g o  In sty tu tu  A k c ji  

K a to lick ie j s z e rz y ć  zw y cz a j z a k o ń czen ia  R o k u  

w  sp osób  ch rz e ścija ń sk i. Z w ró cić  się w  te j s p ra ­

w ie z ap e le m  do czło n k iń  i p o le c ić  ty m ż e  ro z s z e ­

rz e n ie  ap e lu  „k o ń czy m y  ro k  k a le n d a rz o w y  p o  B o ­

że m u " w śró d  k rew n y ch , zn ajo m y ch , w sp ó łp ra co w ­

ników  zaw o d o w y ch , p o d w ła d n y ch  itd .

5 . P o św ię cić  u w agę sp raw ie  p ro p a g a n d y  d ob rej p ra s y  

o ra z  o r a c o w a ć  n ad  p ra k ty cz n y m  w p ro w ad zen iem  

w  ż y c ie  u ch w a ł sy n o d aln y ch : 5 7  §  1, 7 5 — 7 9 , 129  

§  4 .

N A D  C Z Y M  R A D Z I Ł Y Ś M Y  2 0  L IS T O P A D A  

W  P O Z N A N I U !

N ie jed en  p rz e ż y w a ły ś m y  ju ż z ja z d  i k u rs  w  K a ­
to lick im  S to w a rz y sz e n iu  K ob iet, a le  p rz y z n a ć  trz e b a , 

że  p o  r a z  p ie rw sz y  w  n a sz y ch  d z ie ja ch  z ja z d  b y ł ta k  

liczn ie  o b e sła n y . B lisk o  5 0 0  człon k iń  z  O d d zia łó w  K .

S . K ,, p rz e w a ż n ie  z ich  k ierow n ictw , p rz y je c h a ło  2 0  li­

s to p a d a  d o P o z n a n ia  n a  j e d n o d n i o w y  k u r s ,  k tó re g o  c e ­

l e m  b y ło : p r z y g o t o w a n i e  k i e r o w n i c t w  d o  p r z y s z ł o r o c z ­

n e j  p r a c y  w  m y ś l  n o w e g o  h a s ł a  E p i s k o p a t u  P o l s k i :  

P o z n a n i e  i w y k o n a n i e  u c h w a ł  I.  P o l s k i e ­
g o  S y n o d u  P l e n a r n e g o  s z c z y t n y m  p o ­

s ł a n n i c t w e m  p o l s k i e g o  k a t o l i c y z m u .

D rugim  w ażn y m  i p o c ie s z a ją c y m  m om en tem  tego*  

ro cz n e g o , jesien n eg o  z ja z d u  b y ło  stw ierd zen ie , ż e  % 

n a sz y ch  O d d zia łó w  p rz y s ła ło  sw o je  p rz e d sta w icie lk i. 

B ra w o , K ie ro w n ictw a ! Ż yw im y g łęb o k ą n a d z ie ję , ż e  

p ow oli d o jd ziem y  d o  10 0 %  o b ecn o ści O d d zia łó w  n a  n a ­
sz y ch  z ja z d a c h .

A  tr z e c ią  p o ch w a łą , k tó rą  d zisiaj sk iero w u jem y  

p o d  a d re se m  n a sz y ch  K iero w n ictw , to  fak t, ż e  p ra w ie  

w szy stk ie  o b ecn e  n a  z je ź d z ie  O d d z ia ły  n a d e s ła ły  p o ­

p rz e d n io  w  o zn aczo n y m  term in ie  z g ło sz e n ie : ile  osób  
p rz y j ed zie . O g ro m n ie  n a m  to  u ła tw iło  zo rien to w an ie  

się, n a  ile  osób  p rz y g o to w a ć  śn iad an ie  i ile  u sta w ić  
k rz e s e ł w  sali o b rad . N ie ste ty , o s ta tn i r a z  o b ra d o w a ­

ły śm y  w  sa li D om u  K ró lo w ej Ja d w ig i. O b ję to ść  jej 
n ie ob ejm ie  ju ż n a sz y ch  z ja z d ó w . O d tą d  b ęd ziem y  m u ­

s ia ły  p rz e n ie ść  się  d o  in n ej, w ięk szej sa li, b y  zap ew n ić  

u czestn iczk o m  w ygo d ę, ta k  b a rd z o  k o n ieczn ą  d o  o d p o ­

w ied n iego  w y słu ch a n ia  w y k ła d ó w  i  p ro w a d z e n ia  d y ­
sk u sji.

P rz e k o n a ły ś m y  się r a z  je sz cz e , ż e  nie z a s tą p ią  z ja ­

zd u  n a jo b sz e rn ie jsz e  O kólniki i D on iesien ia . O kólniki 

s ą  k o n ieczn e, ja k o  p o m o cn icze  śro d k i o d d zia ły w an ia , 

a le  n a jle p sz e  w yniki, jak  to  zap ew n e n iejed n o k ro tn ie  

sa m e  się  p rz e k o n a ły śm y , d a ją  z aw sze  ży w e sło w o  i  b e z ­

p o śre d n i k o n ta k t Z a rz ą d u  z  cz ło n k in iam i. U w ag ę tę  

p o d a je m y  d la  ty c h  O d d ziałó w , k tó re  tw ie rd z ą : „ p o  c o  

m a m y  je ź d z ić  n a  z ja z d  i w y d a w a ć  p ien iąd ze  n a  p o ­

d ró że . S p ra w o z d a n ie  ze  z ja z d u  i ta k  b ęd zie  u m ieszczo ­

ne w  D o n iesien iach , to  je  p rz e c z y ta m y  i się d ow iem y, 

o  cz y m  m ó w io n o ." J e s t  to  b a rd z o  w y g o d n e tłu m a c z e ­

n ie, a le  p ro sim y  ro z w a ż y ć , że  g d y b y  ta k  w szy stk ie  O d ­

d z ia ły  ro zu m o w ały , nie b y ło b y  z ja z d u , bo n ik t b y  n ie  

p rz y je c h a ł , a  g d y b y  nie b y ło  z ja z d u , n ie  b y ło b y  z cz e g o  
p isa ć  sp ra w o z d a n ia .

A  te r a z  k ilk a  sz cz e g ó łó w  z  p ro g ra m u  z ja z d u . R a n o  

u c z e s tn icz y ły śm y  w e m sz y  św ., k tó rą  o d p ra w ił i n au k ę



w y g ło sił ks. p r a ła t  Ż ychliński, a sy s te n t k o ście ln y  K . S . 
K . N astęp n ie  z e b ra ły śm y  się n a  w sp óln y m  śn iad an iu , 
p rz y g o to w a n y m  w  sa la ch  D om u K ró lo w ej Ja d w ig i. P rz y  
su to  zastaw io n y ch  s to ła ch  p o z n a w a ły śm y  się w zajem n ie  
i ro z m a w ia ły śm y  s z cz e rz e  o ra d o śc ia ch  i tru d a ch  p r a ­
c y  o rg a n iz a cy jn e j. C zu ły śm y  się jak  jed n a, p o B o żem u  
ż y ją c a , ro d z in a . P o  p o siłk u  zg ro m a d z iły śm y  się w  du ­
żej sa li n a o b rad y . P u n k tu aln ie  o  god z. 12 p rz y b y ł J .  
E k s c . K s . B isk u p  D ym ek, su frag an  a rch id ie ce z ji p o ­
zn ań sk iej. P rz y b y li ró w n ież : p . Z ofia  R z e p e ck a , p re z e ­
sk a  K a to l. Z w . K ob iet, n ow y d y re k to r  A rch id . In s ty ­
tu tu  A k cji K a to lick ie j ks. p ro f . B a n a sz a k , a s y s te n t k o ­
ście ln y  O k ręgu  In o w ro cław sk ieg o  ks. p rob . K litsch e  
z P a k o śc i i ks. p ra ł . Ż ychliński. Z ja z d  p o w ita ła  i o tw o ­
rz y ła  p re z e sk a  S to w a rz y sz e n ia , p . Ja n in a  K u b ick a. N a  
s e k re ta rk ę  z ja z d u  p o w o łan o  p . B ia łasik ó w n ę  z B y d ­
g o szczy . P ie rw sz y  w y k ład  n a  te m a t: J a k  S y n o d  P l e ­
n a rn y  o k re ś la  s ta n o w isk o  k a to lik a  ś w ie c k ie g o  w  p r a c y  
a p o s to ls k ie j K o ś c io ła , w ygłosiła  p. d r W rz o se k -K ra k o -  
w ieck a . P re le g e n tk a  u ję ła  te m a t w  n a s tę p u ją c e  p u n k ty :

1) C zy m  je s t  S y n o d  P le n a rn y  i p ra w n e  p o d sta w y  ob o­
w iązy w an ia  jeg o  u ch w ał w  ra m a c h  k od ek su  p ra w a  
k an on iczn eg o .

2 ) K og o  d o ty cz ą  u ch w a ły  S y n o d u .
3 ) A p o sto ls tw o  św ieck ich  w ed łu g  u ch w ał S yn od u .
4 )  P rz y g o to w a n ie  do a p o sto lstw a .
5 ) C z y  w szy stk ie  je s te śm y  p o w o łan e  d o  a p o sto ło w a ­

n ia.
D ru g i r e f e r a t  w y g ło siła  p . Ja n in a  K a źm iersk a , 

sek r gen. K . S . K  n a te m a t: W  ja k i sp o só b  w c ie lim y  

u c h w a ły  I P o ls k ie g o  S y n o d u  P le n a rn e g o  w  p ro g ra m  
p r a c  O d d z ia łó w  i cz ło n k iń  K . S . K . Z tr e ś c i  h a s ła  n a  
ro k  1 9 3 9  w y p ły w a ją  d w a z a d a n ia : 1. p o zn an ie  u ch w ał  

I P o lsk ieg o  S y n o d u  P le n a rn e g o , 2 . w yk o n an ie  u ch w ał  
I P o lsk ieg o  S y n o d u  P le n a rn e g o . P ie rw sz e  z a d a n ie  z o ­
sta n ie  w y p ełn io n e  p rz e z  a )  w łączen ie  1 egz. U ch w a ł do 
bib lioteki O d d ziału , b) cz y ta n ie  u ch w ał n a  zeb ran iu  
k iero w n ictw a, c )  w y g ła sz a n ie  n a  zeb ran iu  o g óln y m  w y ­
k ła d u  w y zn aczo n eg o  n a  k a ż d y  m iesiąc , d ) kupienie  
u ch w a ł d la  w łasn ej ro d zin y , e ) d o sta rcz e n ie  u ch w ał  
i za in te re so w a n ie  ich  tr e ś c ią  zn ajo m y ch , k rew n y ch , s ą ­
siad ów . D rugie zad a n ie  n ow ego h a s ła  od n o sić się b ę ­
d zie  d o  w y k on an ia  u ch w ał cz y li w p ro w a d z e n ia  w  ż y ­
cie  w sk azań  i p o le ce ń  E p isk o p atu . Z  w sk azań  z a w a r ­
ty c h  w  u ch w a ła ch  sy n o d aln y ch  , , 0  A k c ji  K a to lic k ie j1' 
w y p ły w a ją  d la  n a s  k ob iet t r z y  z a d a n ia  d o  w y k o n a­
n ia : 1. w y ch o w a ć p o p rz e z  n a sz ą  o rg a n iz a c ję  i je j śro d k i 

ty p  k o b iety  —  k ato liczk i ap o sto łk i, 2 . u sp ra w n ić  w  d z ia ­
ła n iu  w szy stk ie  n a sz e  k om órk i i stop n ie  o rg a n iz a cy jn e ,
3 . zg łęb ić  zag ad n ien ie  z a w a rte  w  u ch w a ła ch  sy n o d a l­
n y ch  i p ra k ty cz n ie  w p ro w ad zić  je  w  ż y cie .

T rz e c i  r e f e r a t  p . Z ofii R z e p e ck ie j , om ów ił „ T a l e  
i  r o z u m  w  d z i a ł a l n o ś c i  a p o s t o l s k i e j i ( .

P o  k ażd y m  w y k ła d z ie  o d b y ła  się ży w a  i rz e cz o w a  
d y sk u sja .

J .  E k s c . K s . B isk u p  D y m ek  p rzem ó w ił d o o b ecn y ch  
p o  I r e f e ra c ie  i p o b ło g o sław ił Z a rz ą d o w i i w szystk im  
O d d zia ło m  w  ich  d a lsze j d z ia ła ln o ści.

R A D O S N Y  O B J A W  —  D W I E  S E R IE

N ad sp o d ziew an a  ilo ść  zg ło szeń  n a re k o le k cje  z a ­
m k n ięte  w  d n iach  od  2 1 — 2 5  lis to p a d a  b r. sp o w o d o w ała  
Z a rz ą d  S to w a rz y sz e n ia  do zorg an izo w an ia  ró w n o cześn ie  
d w óch serii. F a k t  ten  św ia d cz y  o  co ra z  lep szy m  z ro ­
zum ieniu  w śró d  człon k iń , ż e  re k o le k cje  zam k n ięte  to  
g łów n y śro d ek  p rz y g o to w a n ia  p raw d ziw y ch  ap o sto łek  
—  rz e te ln y ch  człon k iń  K . S . K .

U siln y m  d ążen iem  w szy stk ich  k ierow n ictw  pow inno  
b yć, b y  k o le jn o  w p ierw  sam e p o p rz e z  re k o le k c je  z a ­
m k n ięte  p rz y g o to w a ły  się gru n tow n ie do p r a c y  w  A k cji  
K a to lick ie j, a  n astęp n ie  k a ż d a  z w y cz a jn a  człon k in i.

P ie rw sz ą  serię  re k o le k cji zam k n ięty ch , w  k tó re j  
u cz e stn icz y ło  4 1  cz ło n k iń  p rz y ję ły  S io s try  S erafitk i 
w  P o zn an iu . N au k i w y g ła sz a ł k s . p ro b . D z ia d z ia  z P a ­
w ło w a p o d  G n iezn em .

D ru g a  seria , z licz b ą  31 cz ło n k in , z o s ta ła  u m iesz­
cz o n a  w  D om u re k o le k cy jn y m  S S . M iło sierd zia  w  B uk u . 
R e k o le k cje  te  p ro w ad ził O . D om in ik  B e d n a r z , f ra n c isz ­
k an in  z P o zn an ia .

N a d z w y cz a j m iłe  w aru n k i obu dom ów  i tro sk liw a  
o p iek a  s ió str  p rz y c z y n iły  się d o  teg o , że  u czestn iczk i  
sp ę d z iły  dni re k o le k cy jn e  w  a tm o sfe rz e  p raw d ziw eg o  
d u ch a  B o ż e g o  i w  n a s tro ju  m od litw y, ro zw ażań  i g łę ­
b okiego sk up ienia.

Z ak o ń czen ie  re k o le k c ji zam k n ięty ch  obu serii o d ­
b y ło  się w  p ią tek  2 5  lis to p ad a . S zczeg ó ln ie  u ro cz y s ty  
c h a ra k te r  m ia ło  zak o ń czen ie  w  B u k u . U czestn iczk i po  
m sz y  św . i w sp óln ej kom unii św . p rz e s z ły  d o  k o ścio ła  
p a ra fia ln e g o , w  k tó ry m  z n a jd u je  się cu d ow n y  o b raz  
M atk i B o sk iej B u k ow sk iej zw an ej L ite ra c k ą . P rz y  
d źw ięk ach  o rg an ó w  i śp iew ie „ W ita j  K ró lo w o " n a s tą ­
p iło  o d sło n ięcie  cu dow nego o b razu , p o  cz y m  O . D om inik  
w y g ło sił o s ta tn ią  n au k ę. Z k olei m ie jsco w y  k s. p rob . 
K u liszak  o p o w ied zia ł h isto rię  k o ścio ła  i cu d ow n ego  
o b razu . P ie śn ią  „ P o d  T w o ją  o b ro n ę " o d d a ły  się u c z e s t­
n iczk i re k o le k cji w  szczeg ó ln ą  op iek ę M atk i B o żej —  
P a tro n k i o rg a n iz a cy jn e j.

t
K r o n i k a  ż a ł o b n a  S t o w a r z y s z e n i a

Ś. p . A n to n in a  Ż akow a f  19. V I I . 1 9 3 8  —  K o ścian  
„ C z y te ln ia "

Ś. p . K a z im ie ra  M atu szew sk a  f  10 . V I I I . 19 3 8  —  
K o śc ia n  „ C z y te ln ia "

Ś. p . A n ie la  W alk o w iak  f  8 . X .  1 9 3 8  —  O borniki 
Ś; p . S ta n is ła w a  W o p iń sk a  f  17. X . 19 3 8  —  K o ścian  

„ C z y te ln ia "
Ś. p . A g n ieszk a  P o d e jm o w a  f  2 2 . X . 1938  —  O stró w  

im . K r . Ja d w ig i
Ś. p . M a g d a le n a  P a e tz o w a  f  26 . X . 1 9 3 8  —  P o z n a ń -  

W ild a
Ś. p . T e re s a  A n taszk ó w n a  f  3 1 . X ,  1 9 3 8  —  K r o to ­

szy n  „ J e d n o ś ć "
Ś. p . F ra n c is z k a  Ja n ia k o w a  f  X . 1938  —  W y so ck o  

W ielk ie
Ś. p . K a ta rz y n a  R ę d z ia  1 9 3 8  —  W y so k o  W ielk ie  
Ś. p . Ju lia n n a  N o w ack a  19 3 8  —  W y so ck o  W ielk ie  
Ś. p . M a ria  K ia łk o w a f  6 . X I . 19 3 8  —  Ł a sz cz y n

N . o. w  p .

Czcionkami Drukarni Św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu, tłoczono na papierze z własnej fabryki „Malta"



Z alety  m y d ła
1. w yp rod u k ow an e  z najszlachet­

niejszych surowców
2. bez jakichkolwiek szkod liw ych  

dla bielizny domieszek
3. już w  fabryce wysuszone
4. niezwykle oszczędne w  użyciu
5. w  zawsze r ó w n e j  n a j w y ż s z e j  

j akośc i .

Tukan
D o  c z y t e l n i c z e k  

G a z e t y

P ięk n y  lich tarz  n a  stronie  
pierw szej G a z e ty  jest z d rzew a.
M oże z rę cz n e  rę c e  dom ow ego a r ­
ty s ty  zd obęd ą się n a zrobienie tej 
pięknej ozdoby wigilijnego sto łu .

M yśl o wilii n asuw a mi prośbę  
do W a s , D rogie i W ie rn e  A bonentki 

G azety . M oże zb yt śm iała  to  prośba, 
dlatego u m ieszczam  ją sk rom n ie na  

końcu G a z e ty .
W  d ro d ze n a  P a s te rk ę  —  

p ro szę  p om yśleć o szczerej W aszej 
p rzy jació łce , k tó rą  pragn ie b yć G a zeta . M oże gw iazdka  
w  lich tarzu  z okładki tego num eru p rzypom ni W a m

0 podarunku, którego od W a s  d op raszam  się n a „g w iazd k ę",
T y m  p o d aru n k iem  to  m od litw a, k tó rą  p rz y  Żłóbku  

p ro sz ę  o b ejm ijcie  i tę , k tó ra  p ra c u je  nad  red ag o w an iem
1 w y d aw an iem  G azety , i  te, k tó re  ją  c z y ta ją  —  c a łą  n a ­
sz ą  rod zin ę o rg a n iz a cy jn ą ! R e d a k t o r k a .

S K A R P E T A  I P I Ą S T K A
Na skarpety potrzeba około 120 g wełny pończoszniczej. 
Na piąstki potrzeba około 70 g wełny pończoszniczej.

S k a r p e t a .

Na cztery  iglice pończosznicze nabrać po 18 oczek —  
razem  72 oczek i ściegiem 2 lewo —  2 prawo zrobić 8— 10 
cm ściągawki, potem 6 cm ściegiem pończoszniczym tzn.

wszystkie oczka na prawo,

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
lipcowy deserowo-leczniczy ze słynnych w Polsce M iodo- 
zbiorów Podolskich oferuję po cen ie;

5 kg 12.—  zł —  10 kg 23.—  zł —  20 kg 45.—  zł.
Za gotówkę z góry 5 %  opusłul Cena z opakowaniem loco 

odbiorca za zaliczką.

O r z e c h y  w ł o s k i e ,  m a k
i wszelkiego rodzaju artykuły spożywcze wysyłam pocztą 

do 20 kg. —  N a  w i ę k s z e  i l ośc i  s p e c j a l n a  o f e r t a

Zamówienia nadsyłać:

E K S P O R T  M I O D U  I Z I E M I O P Ł O D Ó W

J ó z e f  C h r u ś c i e l  w  Z b a r a ż u

U W A G A :  P l a c ó w k a  P . o l s k o - C h r z e ś c i j a ń s k a

Dochodzimy do pięty —  praca  
odbywa się teraz tylko na 2 iglicach, na których znajduje 
się po 18 oczek =  razem  36, które przerabiam y przez 36  
rzędów wzwyż i to na prawo po prawej stronie i na lewo 
po lewej stronie —  można ewtl. dla ozdoby na początku  
pierwszej i na końcu drugiej iglicy przerabiać na zmianę
2 oczka na lewo i na prawo. D la uzyskania potrzebnej wy­
sokości przerabia się zasadniczo tyle rzędów wzwyż, ile 
oczek mamy na tych 2 iglicach —  więc w tym  wypadku, jak  
już wspomniałam, 36 rzędów. Po uzyskaniu potrzebnej w y­
sokości następuje p raca tzw. kapturka. Celem ułatwienia 
p racy w liczeniu przekładam y znajdujące się na tych 2 iglicz- 
kach oczka (w tym wypadku 36) na jedną iglicę i przera­
biamy 10 oczek na prawo, jedenaste i dwunaste oczko ra ­
zem na prawo (zgubiłyśmy w ten sposób 1 oczko), 12 oczek  
na prawo, z pozostałych 12 oczek nie przerabiam y, tylko  
obracam y iglicę i zdejmujem y z lewego druta 1 ocz­
ko bez przerobienia, następnie 11 oczek przerabiam y na le­
wo, dwunaste i trzynaste oczko przerabiam y razem  (w tym  
rzędzie na lewo) na iglicy pozostanie nam z tej strony
3 oczka, których nie przerabiam y, tylko obracam y iglicę 
i znowu pierwsze oczko zdejmujem y itd itd. gubiąc w po­
dany sposób oczka tak długo, aż pozostanie na iglicy 12 
oczek. Liczbę tę dzielimy na 2 iglice po 6 oczek i dobie­
ram y brzegowych 12 oczek na każdą iglicę (patrz rysunek I) 
czyli, że będziemy ich m iały znowu po 18 na każdej iglicy 
jak początkowo. Teraz pracujem y znowu na 4 iglicach, 
przerabiając raz na około i gubimy na 2 iglicach w tych  
dwóch m iejscach (patrz rysunek II ), gdzie dobrałyśm y brze­
gowych 12 oczek po 1 oczku (przerabiając 2 oczka razem ) 
Po zgubieniu przerabiam y dwa razy naokoło bez gubienia, 
po czym znowu w tych samych dwóch m iejscach gubimy raz  
jeszcze po 1 oczku. A ż do uzyskania odpowiedniej długości



P i ą s t k a  (rękawice o jednym palcu).
Na 4 iglice pończosznicze nabrać po 16 oczek =  to jest 

razem 64 oczek i ściegiem 2 lewo, 2 prawo zrobić 6—8 cm 
ściągawki, potem 4 rzędy ściegiem pończoszniczym tzn. 
wszystkie oczka na prawo. Dochodząc do pracy palca-kciuka, 
rozpoczynamy go w tym miejscu, gdzie na dole wisi pozo­
stała nitka wełny od nabierania oczek. Jest to najłatwiejszy 
sposób zapamiętania sobie, w którym miejscu dobierać ocz­
ka. Zatem po przerobieniu tych wspomnianych 4 rzędów, 
przerabia się w określonym miejscu następująco:

I r z ą d :  1 oczko na prawo, 1 oczko narzucić, 1 oczko 
na prawo, 1 oczko narzucić i drut ten do końca, oraz wszyst­
kie 3 następne iglice gładko na prawo.

II r z ą d :  wszystkie oczka na prawo, 2 oczka narzu­
cone również na prawo, zachwytując od tyłu (gdyż robiąc 
normalnie utworzyłaby się dziurka).

III r z ą d :  1 oczko na prawo, 1 oczko narzucić, 3 ocz­
ka na prawo, 1 oczko narzucić — resztę na prawo.

IV r z ą d :  wszystko na prawo, narzucone nitki na 
prawo, zachwytując od tyłu.

V r z ą d :  1 oczko na prawo, 1 oczko narzucić, 5 oczek 
w środku na prawo, 1 oczko narzucić i resztę na prawo.

A b o n a m e n t  r o c z n y  jednego egzemplarza wraz z przesyłką Abonament wspólny: pod opaską wyżej 10 egz. wynosi rocznie od
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W ydaw ca: K atolicki Związek Kobiet w  Poznaniu. Za redakcję: Zofia Sicińska. A dres redakcji: G azeta dla K obiet, Poznań, Aleje M arcinkowskiego 22
Czcionkami D rukarni i K sięgarni św. W ojciecha Sp. z o. o. w  Poznaniu, tłoczono: na papierze z w łasnej fabryki , ,M alta" .

i tak długo co drugi rząd dobierać przez narzucanie nitek, 
aż w klinie w środku będzie 19 oczek na prawo

Teraz dzielimy klin na dwie części czyli na 10 i 9 oczek 
(pozostałe 4 iglice czekają) i nabieramy od wewnętrznej 
strony dłoni na obcą iglicę 7 nowych oczek (w ten sam 
sposób jak przy rozpoczynaniu piąstki). Na tych 3 iglicach 
robimy ściegiem pończoszniczym tzn, na prawo dwa rzędy 
naokoło. Dochodzimy teraz do iglicy, na której mamy do­
branych 7 oczek, które musimy zgubić i to w sposób nastę­
pujący: przerabiamy pierwsze dwa oczka razem, jak również 
i ostatnie 2 oczka, czyli że na iglicy pozostanie 5 oczek. 
Przerabiamy 2 rzędy na .około gładko i w trzecim rzędzie 
gubimy na iglicy, gdzie pozostało 5 oczek, znowu 2 oczka 
w taki sam sposób tzn. przerabiamy na początku i na koń­
cu tej iglicy dwa oczka razem, czyli, że pozostały na tej 
iglicy obecnie 3 oczka, które przekładamy razem z pozosta­
łymi na 2 iglicach 19 oczkami obecnie na 4 iglice (dwa razy 
po 5 i dwa razy po 6 oczek) i na tych 4 iglicach robimy 
palec-kciuk bez gubienia mniej więcej 3—4 cm w górę i do­
chodząc do czubka gubimy na początku każdej iglicy 1 ocz­
ko, przerabiając 2 oczka razem w każdym drugim rzędzie 
aż do uzyskania 2 oczek na każdej iglicy, które igłą ścią­
gamy po lewej stronie tkaniny. Wracamy obecnie do 4 iglic 
po 16 oczek, przy których sterczy klin od kciuka (patrz 
rys. III). Obcą iglicą nabieramy 7 oczek brzegowych klina 
za pomocą nitki, którą przeciągamy i szóstą iglicą przera­
biamy dwa rzędy na prawo dookoła (patrz rys. IV).

Z tych 7 nabranych oczek musimy znowu rozpocząć gu­
bienie tychże i to w ten sposób, że na początku i na koń­
cu tejże iglicy przerabiamy po 2 oczka razem, czyli że zgu­
biłyśmy 2 oczka i na iglicy mamy już tylko 5 oczek. Prze­
rabiamy 2 rzędy dookoła wszystkie oczka na prawo i na 
wspomnianej iglicy gubimy w podany sposób znowu 2 oczka, 
czyli, że na iglicy pozostały już tylko 3 oczka, które — 
o ile dłoń jest szczupła — zgubimy również, lecz w innym 
wypadku przekładamy je na resztę iglic i teraz pracując 
już znowu normalnie 5 iglicami przerabiamy gładko dooko­
ła mniej więcej 5 cm 
wzwyż (lub mierząc 
rękę — tak wysoko 
— aż się schowa 
mały palec). Teraz 
gubimy na początku 
każdej iglicy 1 oczko 
(przerabiając 2 oczka 
razem) w każdym 
drugim rzędzie tak 
długo, aż na każdej 
iglicy pozostaną nam 
3 względnie 4 oczka, 
które zerwaną nitką 
wełny przeciągamy 
igłą i zakończamy po 
lewej stronie.

stopy przerabiamy prosto. Zaczynamy gubić (chcąc utwo­
rzyć czubek), gdy po przymierzeniu skarpetki schowa się 
mały palec. Gubimy na początku każdej iglicy 1 oczko 
(przerabiając 2 oczka razem), co praktykujemy w każdym 
drugim rzędzie, czyli że jeden rząd przerabiamy zawsze bez 
gubienia. Gdy na iglicach pozostanie nam razem 12 oczek 
tzn. na każdej iglicy po 3 oczka, zaleca się wełnę zerwać, 
wciągnąć ją w igłę, przeciągnąć przez pozostałych 12 oczek 
i po lewej stronie zakończyć, unikając w ten sposób zbyt 
spiczastego czubka stopy.


